
Akcja Jeszcze trwaWrzeniu Mola w oMeldywie inforeperiero

Tylko 80 proc, 

ziemniaków 

w piwnicach

W ubiegły piątek w Domu Kultury ,,Górnik" w Sosnowcu miała miejsce wojewódzka akade
mia, zorganizowana z okazji i dla uczczenia 48 rocznicy Rewolucji Październikowej. W prezy
dium akademii zasiedli: członek Biura Politycznego KC i 1 sekretarz KW PZPR w Katowicach 
EDWARD GIEREK, członek Rady Państwa, przewodniczący Prezydium WRN JERZY ZIĘTEK, 
sekretarze KW Partii towarzysze: ZDZISŁAW GRUDZIEŃ, RUDOLF JUZEK, STANISŁAW 
KOWALCZYK i JAN LES, I sekretarz KM PZPR w Sosnowcu STEFAN GOŁĘBIOWSKI oraz 
przybyli goście: płk. FIEDOR PIETROW z Północnej Grupy Wojsk Radzieckich, ALEKSIEJ FA
BRYK OW — wicekonsul ZSRR w Krakowie oraz komendant główny MO gen. TADEUSZ PIE
TRZAK. w akademii wzięli udział weterani ruchu robotniczego, przedstawiciele organizacji 
partyjnych i społecznych z całego województwa.

W części artystycznej wystąpili artyści radzieckiej estrady.

Co najmniej 
opóźniona jest 
ziemniaczana, 
latach kończono ją już w osta
tniej dekadzie października, a 
więc przed nadejściem pierw
szych przymrozków. W tym ro 
ku z powodu późniejszych, niż 
zwykle wykopków, pierwsze 
transporty zamówionych ziem
niaków zaczęły nadchodzić do
piero ok. 10-tego października, 
a i potem akcja dostaw nie na 
brała właściwego rozmachu. 
Dostarczano dziennie zaledwie 
po kilka wagonów, czasami zda 
rżało się, że przesyłki w ogóle 
nie nadchodziły.

Nic więc dziwnego, że w tej 
sytuacji cała akcja trwa wyją 
tkowo długo, bo już drugi mie 
siąc. Mieszkańcy Sosnowca, Dą
browy Górniczej i Będzina o- 
trzymali dotychczas nie więcej, 
jak 80 procent zamówionych 
ziemniaków. W wielu wypad
kach okazało się, żę ziemniaki 
są już poważnie nadmarznięte. 
Parę wagonów zwrócono dostaw 
com. Winę za ten stan rzeczy 
ponoszą właśnie ci ostatni, bo 
przy ładowaniu wagonów nie 
zatroszczyli się o zabezpieczenie 
ziemniaków przed przymrozka
mi, które o tej porze roku nie 
są przecież zaskoczeniem.

W Będzinie 1 Dąbrowie Górni 
czej kopcowanie rezerwy zimo
wej jest już właściwie na ukoń 
czeniu, natomiast w Sosnowcu 
czeka się z tym do zakończenia 
całej akcji. Oby wówczas nie 
okazało się, że jest już pa to 
zá późno.

o kilka tygodni 
tegoroczna akcja
W poprzednich
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Nasze rozmowy o dwóch pięciolatkach

SEKRETARIAT KM PZPR W SOSNOWCU:

Osiągnięcia są bezsporne 

nie potrzeby i zadania

jeszcze większe

Wieś Grabowa leżąca k/Niegowonic w powiecie zawierciańskim była w ubiegłą sobotę miej
scem niecodziennej uroczystości. Przez 5 miesięcy funkcjonariusze MO oraz ORMO-wcy z ca
łego województwa budowali tu nową szkołę, pomnik Tysiąclecia, której są fundatorami. Wła
śnie przed kilkoma dniami została ona oddana do użytku. Szkole nadano imię bohaterskiego 
milicjanta Stanisława Będkowskiego. ¡

Na uroczystość przekazania młodzieży Grabowej nowego obiektu oświatowego przybyli mię
dzy innymi: członek Rady Państwa, przewodniczący Prez. WRN w Katowicach Jerzy Ziętek, 
komendant główny MO gen. Tadeusz Pietrzak, komendant! wojewódzki MO płk. Karol Stawarz 
oraz matka patrona szkoły — Józefa Będkowska.

Przebywająca ostatnio w naszym województwie delegacja Radzieckiego Komitetu Obrońców 
Pokoju, odwiedziła w ubiegły poniedziałek Sosnowiec. Wchodzący w jej Skład towarzysze: 
M. I. KOTOW — sekretarz generalny Komitetu, W. P. JÍOMISSARENK0 — przewodniczący 
Ukraińskiego Komitetu Obrońców Pokoju i O. E. TUŁGANOWA — członek prezydium Komi* 
tetu, zwiedzili kop. „Sosnowiec".

9 Pawilony odsieczą 
dla peryferyjnych 
dzielnic — str. 3

• „Pół kafla“ — str. 3.
® Głowy myślą

— str. 8.

• Klechda o Bendzie
— str. 4

• Czterdzieści lat pod 
szapitem — str. 5

Wielki ruch panował w ubiegłą sobotę przy autostradzie 
K—D oraz na odcinku sosnowieckich bulwarów, od osiedla 
Abisynia do granicy miasta z Mysłowicami. W tych dwu 
miejscach wyznaczyła sobie spotkanie sosnowiecka młodzie! 
oraz pracownicy zakładów produkcyjnych. Było ich razem 
ok. 1000 osób, a zebrali się tu w celu sadzenia drzewek 
i krzewów ozdobnych, których wciąż jest za mało w naszym 
mieście. Sadzono więc klony, jesiony, topole, jarzębiny, 
czerwone dęby oraz kilka gatunków krzewów. W tę praw
dziwą zieloną, jesienną sobotę posadzono łącznie 130 tys. 
sztuk drzewek i krzewów.

Na naszym zdjęciu pracownicy Miejskiego Przedsiębior
stwa Robót Górniczych w akcji. Foto: Z. Kempa

Opieka blisko ideału

Troska o zdrowie dzieci wuje i wkrótce z powodzeniem 
jest powszechna. Wszą- bądzie ją można nazwać stacją 
dzie — z dużym nakła- diagnostyczną — otrzyma bo

dem sił, starań i środków — 
— czuwa się nad tym, by cho 
roby w jak najmniejszym stop 
niu zakłócały normalny rozwój 
Kaś, Jasiów, Małgoś i Piotru
siów. Jednak nie ulega wątpli 
wości, że chore dziecko w So
snowcu ma więcej szans szyb
kiego powrotu do zdrowia, niż 
jego koledzy z innych miast. 
Czemu to zawdzięczać? Po 
pierwsze — konsekwentnym i 
uwieńczonym powodzeniem sta 
ramiom władz miejskich o peł 
ny rozwój placówek leczni

czych. Po drugie — pewnym 
pociągnięciom organizacyjnym.

Chory Jaś w Sosnowcu ma 
do swojej dyspozycji 7 poradni 
D i Dl, szpital na 140 łóżek 
plus — jeśli dopiero co przy
szedł na świat — 2 oddziały dla 
noworodków w szpitalach nr 1 
i 2, pogotowie pediatryczne 1 
poliklinikę dziecięcą. Ta ostat
nia wciąż jeszcze się rozbudo-

wiem gabinet rentgenowski, la 
boratorium analityczne, przy
chodnię neurologiczną oraz 
przychodnię ginekologiczną dla 
dziewczynek do lat 16-tu. We 
wszystkich tych placówkach 
pracuje 27 lekarzy — pediatrów 
ze specjalnością I i II stopnia 
i spora grupa pielęgniarek.

Co do spraw organizacyjnych 
— przedstawiają się one tak: 
w innych miastach lecznictwo 
otwarte i zamknięte stanowią 
coś w rodzaju dwóch państw, 
rządzących się odrębnymi pra
wami i nie zawsze harmonij
nie ze sobą współpracujących. 
W Sosnowcu natomiast stwo
rzono wspólny pion pediatrycz 
ny, którego kierownictwo zło
żono w sprawne i doświadczo
ne ręce dr Henryka Krupińskie 
go. Pełni on funkcję dyrekto
ra szpitala dziecięcego, a zara-
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»Nasza pani«

z Niegowej

Äaidego ranka przemierza 
szybkim krokiem drogę z 
Moczydeł do szkoły w 

Niegowie młoda, smukła ko
bieta o pogodnym spojrzeniu. 
To nauczycielka języka pol
skiego Genowefa Kołacz. Zna
ją ją tutaj dobrze wszyscy, 
gdyż w tej właśnie okolicy 
urodziła się, jako córka mało
rolnego chłopa, wychowała się, 
a dzisiaj uczy dzieci swoich 
rówieśników. Cieszy się ogól
ną sympatią. Toteż kłaniają 
się jej wszyscy — rolnicy i 
gospodynie wiejskie, najwięcej 
zaś dzieci, które nie nazywają 
jej inaczej, jak tylko „Nasza 
pani”.

Już we wczesnej młodości 
pani Genowefa ukochała lite
raturę, a nieco później zaczęła 
także pasjonować się publicy
styką. Jej głód wiedzy spra
wił, że niezamożni rodzice, 
gospodarujący na niewielkim 
skrawku ziemi, wykupionym 
przez dziadków Genowefy po 
uwłaszczeniu chłopów po Pow
staniu Styczniowym, zdecydo
wali się na wiele wyrzeczeń, 
ażeby móc posłać córkę do li-

cewn ogólnokształcącego v 
Żarkach. Ukończyła to liceum 
w 1954 roku i przyjęła pracę 
w Prezydium Gromadzkiej Ra 
dy Narodowej w Niegowie, 
ale... nie przestała marzyć o 
wydziale filologii polskiej - na 
studium nauczycielskim.

Upłynęło sześć tot, tanim jej 
martenie »pełniło się. W mię
dzyczasie pracowała w prezy
dium, ¡kolejno jako referent 
administracyjny, sekretarz, 
wreszcie referent księgowości. 
W tym okresie wyszła za mąż 
za nauczyciela szkoły w Mo
czydłach, Jerzego Kołacza, sy
na drogomistrza z Niegowej. 
Prezydium poszło jej jak naj
bardziej na rękę, kiedy zwie
rzyła się ze swego postanowie
nia pójścia na studia wyższe. 
Dopomógł też Inspektorat 
Oświaty i Komitet Powiatowy 
partii. Dostawszy się na stu
dium nauczycielskie w Gliwi
cach, otrzymała pełne stypen
dium. Za to po otrzymaniu 
dyplomu odrzuciła wszystkie
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tygodniachostatnich 
zawrzlało w światku

posiadaczy samocho
dów, motocykli i innych po
jazdów mechanicznych. Roz
poczęły się gwałtowne i na
miętne dyskusje na temat 
przygotowywanej rzekomo 

podwyżki rocznego podatku. 
Co „lepiej poinformowani" 
zaczęli już uświadamiać swo 
ich rozmówców i rozpowia
dać ile owa podwyżka ma 
wynosić, a kiedy ktoś próbo 
wał orymować i wykazywać 
absurdalność takich pogło
sek, gotowi byli natychmiast 
do rozstrzygnięcia wszelkich 
sporów zakładem.

Jak wygląda sprawa w 
rzeczywistości? Ile prawdy 
jest w pogłoskach o przygo 

i towywanej podwyżce opłat? 
, Otóż, jak to często bywa, 

w owych pogłoskach nie ma 
i źdźbła prawdy. Okazały' się 
. one zwykła plotką, wyssaną 

z palca. Stwierdza to nie 
I kto inny tylko organ KG

PZPR Trybuna Ludu w fe
lietonie pt. I wróble czasem 
ćwierkają na fałszywą nu
tę...

Oto wyjątek z tego felie
tonu: „Moglibyśmy wpraw
dzie przysiąc w imieniu w las 
nym i kolegów po piórze,

Plotka

te nie ma w tej plotce^ 
źdźbła prawdy, zawsze jed 
nak znajdzie się ktoś, kto» 
powie: — oni się po prostu 
nie orientują. Wydawało się 
więc najrozsądniej zapytać 
tych, co już we wszelkich 
sprawach finansowych orien 
tować się muszą najlepiej.
I tu jednak — w resorcie fi
nansowym — zaprzeczono 
kategorycznie, jakoby żarnie 
rżano, podwyższyć opłaty ra

dlowo-telewfzyjne, czy poda 
tek od samochodów. Doradzo 
no nawet, by nie zwlekając 
owe wieści — zasygnalizo- . 
wane przez czytelników, a 
dość szeroko krążące — zde 
mentować.

Dodać by jeszcze wpraw
dzie wypadało — gwoli cał
kowitego uspokojenia nasze 
go czytelnika — cały szereg 
argumentów natury faktycz 
nej potwierdzających bezza 
sadność tych pogłosek. Wy- 1 
daje się jednak, że polemi- 1 
zowanie na serio z każdym 

z.wytworem bujnej wyobraźni 
nie ma nazbyt wielkiego sen i 
su.

A więc nie ma najmniej- , 
szych powodów do robienia 
paniki. Czar czterech kółek 1 
pozostanie niezmącony. Prze
ciwnie, robi sią wiele, by 
rozwój motoryzacji był jesz- 1 
cze bardziej dynamiczny l , 
przybrał jeszcze powszech-. ' 
niejsze rozmiary. <

Przeżywamy obecnie bardzo gorączkowy okres; i jednej strony mafi* 
simum wysiłku koncentrujemy na wykonaniu założeń kończącej sią 
pięciolatki, a równocześnie skrupulatnie przygotowujemy się do 
realizacji nowego planu 5-letniego. Wiadomo już, że nakreślone 
w tym planie zadania są duże i odpowiedzialne, że wykonanie ich 

uzależnione będzie od aktywności całego społeczeństwa.
W takiej właśnie chwili koniecznym jest zrobienie pewnego bilansu 

osiągnięć, który umożliwi jednocześnie właściwy, perspektywiczny rzut 
oka na czekającą nas przyszłość. Owej rekapitulacji dokonali na naszą 
prośbę towarzysze wchodzący w skład sekretariatu Komitetu Miej# 
skiego PZPR w Sosnowcu. Nasza rozmowa o dwóch pięciolatkach doty
czyła więc tym razem spraw i problemów Sosnowca.
— Do końca roku, a więc 

1 bieżącej pięciolatki zosta
ło zaledwie kilka tygodni. 
Można więc już chyba po
kusić się o odpowiedź na 
pytanie, w jakim stopniu 
zrealizowany zostanie plan 
S-letni w podstawowych 
dziedzinach naszej gospodar 
ki- Zacznijmy może od prze 
myslu.

— Przede 
podkreślić, 
pięciolecia 
sosnowieckiego przemysłu stale 
wzrastała. W roku 1961 wyno
siła ona 6,7 miliarda zło
tych, a w roku bieżącym, kształ 
tuje się w granicach 7,3 miliar
da zł. Na ten znaczny postęp 
produkcji miało wpływ wiele 
czynników jak: wzrost wydaj
ności pracy, wprowadzenie w 
przedsiębiorstwach nowych roz
wiązań technicznych i organi
zacyjnych, no i nowe obiekty, 
które w tym czasie oddano do 
eksploatacji. Na inwestycje prze 
mysłowe w kończącej się pię
ciolatce wydatkowano w Sosno
wcu- sumę 2.676 milionów zło
tych. Nie we wszystkich je
dnak gałęziach przemysłu plan 
inwestycyjny wykonany został 
w 100 proc. W tym względzie 
przoduje zdecydowanie prze
mysł górniczy gdzie mimo 
opóźnień oddano jednak do 
użytku wszystkie zaplanowane 
obiekty. Dzięki temu między 
innymi górnictwo wykona z 2 
— 4 proc, nadwyżką swój pię
cioletni plan wydobycia. Zna
cznie gorzej jest w przemyśle 
lekkim 1 hutniczym. Błędy i 
niedopatrzenia popełnione kie
dyś przy planowaniu obiektów

wszystkim należy 
że w ciągu całego 
wartość produkcji

inwestycyjnych mszczą się te
raz podwójnie.

— Przed kilkoma tygo
dniami Komitet Wojewódz
ki PZPR na spotkaniu z 
aktywem województwa w 
Zabrzu wezwał załogi za
kładów pracy do zmobili
zowania wszystkich sił wo
kół sprawy wykonania 1 
przekroczenia zadań produk 
cyjnych kończącej się pię
ciolatki. Jakie odbicie zna

lazł ten apel wśród załóg so
snowieckich zakładów pra-

— Na apel zabrzański odpw 
wiedziały właściwie wszystkiá 
zakłady pracy. Nasi górnicy np. 
zobowiązali się do przedtermi
nowego wykonania planu i po
stanowili wydobyć dodatkowo 
116 tys. ton węgla. Plan 5-letni 
kopalnie DZPW wykonały już 
15 października br. Wartość zo
bowiązań sosnowieckich hutni
ków wyraża sie sumą 10.655 
tys. zł. Bardzo poważna częśó 
tej kwoty osiągnięta zostanie w 
efekcie obniżenia kosztów wła-
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Odpowiada dr Wojciech 
Goszcz z Sosnowca.

— Wrócił pan ostatnio i 
VII Krajowego Zjazdu Medy
cyny Pracy, który z począ
tkiem miesiąca odbył się w 
Poznaniu. Kto uczestniczył 
w tym zjeżdzie?

— W salach zjazdowych za
siadło w sumie ponad tysiąc 
osób. Byli to przedstawi
ciele Ministerstwa Zdrowia, 
ośrodków naukowych, no a 
najliczniej reprezentowane by 
ty wszelkie instytucje zwią
zane bezpośrednio z medycy
ną pracy. Wśród zjazdowych 
gości znaleźli się także lekarze 
z zagranicy, która coraz ży
wiej interesuje się osiągnię
ciami polskiej służby zdro. 
wia w tej dziedzinie.

— Czym zajmował się Zjazd 
w ciągu trzech dni obrad?

— Wygłoszono ponad dwie
ście referatów. Dominowały 
zagadnienia fizjologii pracy, 
orzecznictwa, absencji choro, 
bowej, profilaktyki. Przedsta
wiono także wyniki wielu 
interesujących badań środowi
skowych. Na mównicę wycho 
dzili i naukowcy i lekarze 
przemysłu wi-praktycy. Kon. 
frontacja opinii jednych i 
drugich była bardzo pożyte
czna. Zrodziło się wiele kon
kretnych i o dużym ciężarze 
gatunkowym wniosków.

— Wspomniał pan mimo wo
li o korzyściach. Jakie więc 
jeszcze dalsze korzyści przy, niósł Zjazd?

— Przede wszystkim pobu
dził ambicje naukowe lęka, 
rzy, zatrudnionych w ambu
latoriach przemysłowych. U. 
możliwi! im zapoznanie się z 
najnowszymi osiągnięciami w 
tej dziedzinie oraz ułatwił 
przeprowadzenie wymiany do 
świadczeń. Wreszcie, przyczy
nił się do nawiązania wielu 
wartościowych kontaktów, 
których efekty będą w nie
jednym wypadku bardzo wi
doczne i opłacalne.

Rozm. T. K.

kipiqcy plaskiem

Biura największej w Euro
pie kopalni piasku „Szcza
kowa” od jej najdalej wy

suniętego „przodka” dzieli od
ległość 12 km. Poza gazikiem 
żaden inny samochód nie jest w 
stanie pokonać tego obszaru wer 
tepów leśnych, posiekanego gar
batymi dróżkami. Jedziemy 
więc gazikiem. Wóz nie ma a- 
n.ortyzacji i na każdym wyboju 
sztywno skacze w górę na wszy
stkich czterech kolach, jak dziki 
mustang, ujeżdżany przez kow
boja. Skojarzenie z Dzikim Za
chodem budzi prócz tego panora 
ma. Suniemy bowiem brzegiem 
kanionu o stromych, wysokich 
zboczach, na dnie którego w u- 
formowanych wiatrem falach za 
stygł nurt piaszczystej rzeki. 
Wygląda jak forpoczta rozciąga
jącej się gdzieś niedaleko pusty 
ni .1 tak jest rzeczywiście: o kil
kanaście kilometrów stąd kipi 
piachem rozległy obszar Pustyni 
Błędowskiej, do tego stopnia 
przypominającej owe afrykań
skie czy azjatyckie „siostry”, że 
co szczęśliwszemu turyście może

Foto: Z. Kempa
się tam nawet zdarzyć omamie
nie przez fata-morganę.

„Szczakowa’* — jak się rzekio 
— jest obiektem na miarę Euro
py. Tak dużej kopalni piasku 
nie znajdzie na całym obszarze 
między portugalskim wybrze
żem Atlantyku a Uralem. Ala 
też żaden kraj w Europie nie po 
trzebuje dla swego przemysłu 
węglowego tej ilości piasku, co 
Polska. Tylko my tak szeroko 
rozwinęliśmy piaskową metodę 
podsadzania — i jak widać znaj 
ctuje to uznanie w oczach in
nych, bowiem do „Szczakowej” 
zaczynają zaglądać zagraniczni 
fachowcy z prośbami o doświad 
czenia.

„Szczakowa” daje dziennie 
130 tys. ton piasku! Stanowi to 
60 proc, wydobycia Wszystkich 
polskich piaskowni, znajdują
cych się prócz tego w trzech 
punktach: w Kuźnicy Warążyń- 
skięj — Golonogu, na zachod
nich terenach kop. ..Pyskowice*« 
i w Brzezince. W gnieździć 
szczakowskim piasek zalega na 
głębokości 50 m. tak daleko jed 
(DOKOŃCZENIE NA STR, 3)



Dyiury 

rodnych SO

Na ostatnim posiedzeniu 
Klubu Radnych Stronnictwa 
Demokratycznego w Sosnow 
cu zapadła uchwała, dotyczą' 
ca bliższych kontaktów rad
nych z wyborcami. Od 15 
listopada br. w każdy wto
rek od godz. 17 — 19-tej rad 
ni SD przyjmować będą 

wnioski, skargi i zażalenia 
wyborców w lokalu Stron
nictwa, Aleja Zwycięstwa 

17.

Kronika NASZYCH MIAST i WSI

W odpowiedzi 

na zabrzański apel

Usługowe ciernie

Nie zazdrościmy 

mieszkańcom Zawierciu

llllllllllllllll™

Zaopatrzenie ludności w
wodę pitną urosło w
po w. będzińskim do ran
gi centralnego problemu. 

Coraz więcej bowiem miejsco
wości melduje, że woda w stu 
dniach głębinowych zanika. Mi 
mo to sytuacja na tym odcinku 
nie przedstawia się najgorzej. 
Chociażby tylko dlatego, że w 
ostatnim okresie ułożono 42.200 
mb nowych rurociągów wo
dnych. Niezależnie od nich przy 
dużym wkładzie -pracy miesz
kańców zainstalowano 17.327

dla i drobiu sprzyjało powięk
szenie uprawy roślin pastew
nych, ich wyższa jakość, a tak
że lepsza opieka weterynaryj
na.

Duży wpływ na lepszą gospo
darkę miały także następujące 
fakty: uregulowano ostatnio 3,6 
km rzek, zmeliorowano 620 ha 
gruntów ornych i użytków rol
nych oraz zagospodarowano 314 
ha gruntów indywidualnych i 
wspólnot gromadzkich.

Warto podkreślić, że władze 
powiatowe PZPR i PK ZSL o-

Bobra gospodarka 

będzińskiej wsi 

- plony im bardzie; 

ombiins

Szerokim echem wśród za 
łóg zakładów pracy Sos
nowca odbił się apel Ko

mitetu Wojewódzkiego PZPR, 
nawołujący do podejmowania 
zobowiązań, których celem 
jest zapewnienie wykonania i 
przekroczenia planu w roku 
1965 oraz zabezpieczenia bazy 
dla realizacji zadań nadchodzą 
cej 5-latki.

Podjęte przez załogi zobo
wiązania dotyczą różnych 
dziedzin działalności, w głów
nej jednak mierze koncentru 
ją się na zagadnieniu podnie
sienia i polepszenia produkcji.

Chcemy przedstawić naszym 
Czytelnikom najważniejsze 
dane dotyczące zobowiązań 
podjętych przez sosnowieckie 
zakłady pracy.

BUDOWNICTWO

Zobowiązania, podjęty przez 
pracowników tej branży prze 
mysłu, w przeliczeniu na zło
tówki wynoszą 2,5 min zło
tych, a wartość ponadplanowej 
produkcji za rok 1965 wyraża 
się kwotą 1.628 tys. złotych.

PRZEMYSŁ LEKKI

Więksaość zobowiązań doły 
czy podwyższenia wskaźnika 
pierwszego gatunku wyrobów 
a ogólna wartość zobowiązań 
zakładów branży 
lekkiego wyniesie 
złotych. W wyniku 
zobowiązań nastąpi 
patrzenie ludności w poszuki 
wane towary.

spółdzielczość

przemysłu 
25,2 min 

podjętych 
lepsze zao

GÓRNICTWO

Ogólna wartość podjętych zo 
bo wiązań wynosi 619.730 tys. 
złotych, w tym ponadplanowe 
wydobycie węgla w ilości 116 
tys. ton. Wszystkie kopalnie 
i PRG zobowiązały się wyko
nać plan przed terminem.

3.288 tys. złotych, oto war
tość ogólna zobowiązań całej 
branży. Wartość ponadplano
wej produkcji za rok 1965 wy 
niesie 3.318 tys. złotych. W ra
mach zobowiązań spółdziel
czość uwzględnia również pod 
niesienie jakości usług dla 
ludności.

HUTNICTWO
HANDEL

mb wodociągów w takich 
wsiach jak: Błędów, Okradzio
no w, Rudy, Wy paleniska, Łęka, 
Tucznawa, Dąbie i Strzemieszy
ce Małe.

Do niedawno szczególną bo
lączką powiatu będzińskiego 
był zły stan dróg, a coroczne i 
pracochłonne ich remonty nie 
przyniosły trwałej poprawy w
tej dziedzinie. Rozpoczęto więc 
prace nad umacnianiem na
wierzchni dróg najbardziej wy- 

. eksploatowanych, co przyniosło 
w rezultacie pierwsze efekty.

W wyniku zwiększenia do
staw maszyn i nawozów sztucz 
nych wieś będzińska zaczęła le 
piej uprawiać ziemię.

Korzystniej przedstawia się 
struktura zasiewów. Areał u- 
praw zbożowych zmniejszył się 
o 150 ha na korzyść roślin pa
stewnych i warzyw. Podniosła 
się znacznie wydajność z ha 4 
zbóż podstawowych, bo o 2,3 
kwintale z ha. Jest to między 
innymi wynik zmechanizowa
nia prać polowych, umiejętnego 
stosowania nawozów’ • • ■ sztucz
nych, zabiegów agrotechnicz
nych.

Korzystne zmiany zaszły rów 
nież w hodowli zwierząt. Pogło 
wie bydła zwiększyło się o ty
siąc sztuk. W hodowli trzody o- 
siągnięto mniejsze, niż planowa 
no wyniki, między innymi ze 
względu na słabą pracę powiało 
wej służby zootechnicznej. Pozy 
tywnym zjawiskiem jest zmniej 
«zenie liczby koni o 180 sztuk. 
Poważnie rozwija się hodowla, 
drobiu. Wzrostowi pogłowia by-

pracowały wspólny program roz 
woju rolnictwa, który zakłada 
dalszy wzrost produkcji roślin
nej i zwierzęcej, dalszą regu 
lację rzek i meliorację łąk i 
pastwisk.

Plany są bardzo ambitne, ale 
w pełni realne. MK

Pajęczarze 

w potrzasku

W roku ubiegłym kontrolerzy 
Zakładów Gazownictwa Okręgu 
Zabrzańskiego Rozdzielnia Sosno
wiec wymontowali gazomierze u 
Stanisława Galika i Eugeniusza 
Domańskiego, którzy nie uiszcza
li opłat za gaz. Od czego jednak 
jest główka? Obaj (pierwszy z 
nich żarm przy ul. Naftowej 

mowę węże i podłączyli: się do 
-gazociągu. Pajęczarze -bezkarnie 
okradali Instytucję, aż do 6 
września br., kiedy to powtórnie 
odwiedzili ich kontrolerzy. Wy
kryli oni „prywatne urządzenia" 
i spisali odpowiedni raport:

Kontrolerzy obliczyli również, 
że Stanisław Calik będzie musiał 
zapłacić 1.848 zł, a Eugeniusz Do
mański 1.298 zł. A więc opłata za 
okres kilku miesięcy, kiedy fak
tycznie gazomierze były wymon
towane.

Ponadto Zakłady Gazownictwa 
Okręgu Zabrzańskiego kierują 
sprawę na drogę sądową.

(m)

Zobowiązania tego resortu 
przemysłu, reprezentowanego 
na terenie Sosnowca, wyraża 
ją się sumą 10.655 tys. zł. 
Bardzo poważną kwotę stano
wi wpływ z obniżenia kosztów 
własnych produkcji.

PRZEMYSŁ
METALOWO MASZYNOWY

Wartość podjętych zobowią
zań wynosi 1.848,8 tys. zło
tych. Według przewidywań 
plan pięcioletni zostanie wyko 
nany przed terminem i z nad 
wyżką. Wartość ponadplano
wego obrotu wyniesie 42 min 
złotych. Zobowiązania praco w 
ników 
runku 
dąży.

handlu zdążają w kie- 
poprawy estetyki sprze

ieszkaniec Zawiercia, któ- 
¥ ■ Ty Podjął decyzję oddania 

bielizny lub pościeli do 
prania, albo też garderoby do 
chemicznego czyszczenia, naraża 
się z góry na męczącą szarpa
ninę nerwów. Przede wszystkim 
musi się przygotować na co naj
mniej dwutygodniowe czekanie, 
a znam takich, którzy czekali 
nawet pięć tygodni. W Zawier
ciu bowiem nie ma chemicznej 
pralni, tylko filia takiej pla
cówki w Częstochowie. Stąd po 
nad osiemdziesięciokilometra- 
wa podróż owej bielizny i gar
deroby na trasie Zawiercie-Czę 
st echowa i z powrotem, stąd 
beznadziejnie przewlekające się 
wyczekiwanie zawierciańskiej 
klienteli.

A spróbuj, obywatelu czy oby 
watelko miasta Zawiercia za
mówić w miejscowej Spółdziel
ni Pracy „Odbudowa“ rzemie
ślnika do usług lokatorskich, 
przestawienia pieca kaflowego, 
roboty murarskiej czy repera
cji drzwi lub okien. Będziesz 
czekał tak długo, że w końcu 
stracisz wszelką nadzieję, gdyż 
wspomniana spółdzielnia nasta
wiła się tylko na roboty wy
soko opłacalne. Co tam znaczy 
dla niej jakiś klient, który poz
woli utargować najwyżej parę
dziesiąt złociszów!

Trzeba również ostrzec miesz
kańców Zawiercia przed zwró
ceniem się do Zakładów Prze
mysłu Terenowego o przysłanie 
rzemieślnika do reperacji ślu
sarskich albo radiotelewizyj- 
nych. Wprawdzie zakłady te 
szczycą się prowadzeniem o- 
wych usług, ale zarówno ich 
•ślusarska, jak j radiotelewizyj- 
na brygada składa się z 1 (słow
nie jednego) pracownika, przy 
czym fachowiec od radioodbior
ników i szklanego ekranu dojeż
dża z Będzina, więc służy kii en

teli tylko w mocno ograniczonej 
porze.

Pracująca zawodowo miesz
kanka Zawiercia nie ma możli 
woścl doproszenia się w Powia
towej Spółdzielni Usług Wielo
branżowej w Siewierzu o ko
bietę do mycia okien lub in
nych usług domowych.

— Nie prowadzimy takich u- 
gług. bo nie posiadamy zatwier 
dzonego cennika, a po drugie 
brakuje w Zawierciu kobiet chęt 
nych do zajęcia się taką pracą 
— brzmi niezmienna odpowiedź 
wspomnianej spółdzielni.

A to nieprawda. Po pierwsze 
— odpowiednie cenniki są do dy 
»pozycji, a po drugie — w Za
wierciu istnieje nadwyżka ko
biecej siły roboczej i jeśliby 
siewierska spółdzielnia urucho
miła punkt usług domowych, 
zgłosiłaby się niejedna pracow
nica.

Wiele jeszcze innych usług dla 
mieszkańców nie doczekało się 
dotąd w Zawierciu rozwiązania. 
A więc usług motorowych, meb 
larskich, tapicer skich, fotogra
ficznych, muzycznych, malar
skich, dziewiarskich, modniar- 
skich, bieliźniarskich, dostawy 
pieczywa do demów i kwiatów 
upominkowych pod podany ad
res, telefonicznej informacji o 
imprezach, repertuarze kino
wym, wynikach sportowych i re 
zultatach ciągnienia gier licz
bowych. Nie ma zakładów fry
zjerskich w dzielnicach Warty 
i Marciszów...

W mponującą defilada wojskowa, Jaka odbyła się na Placu 
H Czerwonym w Moskwie w 48 rocznicę Rewolucji Październi- 
$ kowej, szerokim echem odbiła się na całym ś wiecie. Prasa 

europejska i amerykańska poświęciła jej liczne komentarze. 
Największą sensację wzbudziły oddziały strategicznych i taktycz
nych Jednostek rakietowych. Prasa francuska pisze m. in. 
„Rosjanie prezentują broń nie znającą granic“. Dzienniki ame
rykańskie zwracają uwagę przede wszystkim na pokazane 
w Moskwie olbrzymie rakiety, mogące przenosić broń nuklear
ną. Zachodni specjaliści wojskowi uważają, że rakiety te świad
czą o dalszych sukcesach radzieckich konstruktorów.

Defilada z okazji 48 rocznicy Rewolucji Październikowej nie 
zawiodła oczekiwań publiczności, zgromadzonej na trybunach 
po obu stronach Mauzoleum Lenina. Również tym razem poka
zano noire rakiety, wśród których wyróżniały się ogromne po
ciski w metalowych cylindrach, zakończonych stożkami, sunące 
na samobieżnych ciągnikach gąsienicowyclh oraz międzykonty- 
nentalne rakiety na paliwo stale o mniejszych wymiarach, niż 
dotychczasowe rakiety tego rodzaju na paliwo płynne. Jak 
stwierdzili komentatorzy radzieccy, są to pociski nieuchwytne 
dla zwiadu powietrznego i kosmicznego. Mogą one razić wybra- 

barierę. Ro- 
." i się także 

_ ...__ __,, — '. Korespondenci obecni na 
Placu Czerwonym obliczyli, że na każdej wyrzutni spoczywa 
obecnie 40 tych groźnych pocisków, z których salwa oznacza 
straszliwy szkwał ognia i stali. Oddziały strategicznych 1 tak
tycznych jednostek rakietowych zaprezentowały 7 listopada łącz
nie ze zmotoryzowanymi dywizjami strzeleckimi i pancernymi 
oraz z oddziałami obrony przeciwlotniczej łącznie około 20 ty
pów. rakiet ziemia-ziemia, wo da-ziemia, ziemia-powietrze oraz 
rakietowych pocisków artyleryjskich i przeciwczolgowych.

Poniedziałkowa „Prawda" zakomunikowała, że zasięg lotu 
radzieckich rakiet orbitalnych jest praktycznie nieograniczony. 
Mogą one razić cel z dowolnego kierunku 1 są prawie nieosią
galne dla broni przeciwrakietowej. Głowice rakiet orbitalnych 
można skierować nieoczekiwanie na terytorium napastnika w cza
sie I okrążenia ziemi lub w czasie dowolnej pętli nad naszą 
planetą.

W porównaniu z zeszłoroczną defiladą listopadową niemal 
połowę zademonstrowanych rakiet stanowiły pociski nowego 
rodzaju o znacznie większej mocy, celności i zdolności rażenia 
obiektów agresora poprzez jego zasłonę przeciwrakietową. W ko
mentarzu radiowym o defiladzie na Placu Czerwonym generał 
wojsk pancernych, M. Katukow stwierdził, że moc ogniowa ra
kiet, które w ciągu kilkunastu minut przetoczyły się przed 
muzami Kremla, była wielokrotnie wyższa od mocy ogniowej 
wszystkich pocisków, wystrzelonych w czasie n wojny świato
wej.

Poniedziałkowe poranne dzienniki nowojorskie zamieściły 
zdjęcia defilady wojsk na Placu Czerwonym w Moskwie. „New 
York Herald Tribune" zamieścił fotografie przedstawiające nowe 
rakiety radzieckie. Podpis głosi: „olbrzymie rakiety mogące prze
nosić broń nuklearną do Kosmosu mają długość 115 stóp". 
„Związek Radziecki — pisze korespondent dziennika „New 
York Times" — pokazał trzy nowe wyrzutnie rakietowe o po
kaźnych rozmiarach 1 bardzo łatwo poruszające się po ziemi, 
co umożliwia uniknięcie rozpoznania z obszaru powietrznego 
1 przestrzeni kosmicznej. Zachodni specjaliści wojskowi uważa
ją, że rakiety te świadczą o dalszych sukcesach konstrukcyj
nych, zwiększając olbrzymią potęgę, jaką już dawno wykazała 
radziecka technika rakietowa.

Prasa NRF szczegółowo opisała defiladę na Placu Czerwonym. 
„Die Welt“ pisze: „Rosjanie dysponują sputnikiem rakietowym, 
który może znajdować się stale na orbicie wokółziemskiej i przez 
zwykle naciśnięcie guzika może być skierowany na każdy cel", 

1 „Moskwa pokazuje najbardziej nowoczesne rakiety" — głosi 
1 nagłówek w „Rheinische Post".

{ny cel znienacka i pokonać każdą antyrakietówą bt 
dżina radzieckich pocisków rakietowych rozszerzyła 
o nowe wyrzutnie słynnych „katiusz“. Korespondenc

SZANOWNY REDAKTORZE!

Jesień to pora katarów t 
grypy. My, lekarze, zawsze 
o tej porze mamy pełne rę
ce roboty. I nie tylko w 
przychodniach rejonowych. 
Bardzo często jesteśmy wzy
wani do chorych leżących w 
domu. I tu właśnie zaczyna 
się problem, o którym chcia- 
łem pana poinformować.

ministracji budynków miesz
kalnych przy ul. 22-Lipca. 
Bo ostatecznie lekarz przy
jeżdża do chorych od czasu 
do czasu. Ale przecież na 
najwyższych piętrach miesz
kają ludzie starsi, którzy 
codziennie odliczają swoja 
porcję schodów. A od nich 
właśnie dowiedziałem się że 
windy są już nieczynne od 
kilku tygodni. Doprawdy,

Przed paroma dniami skła
dałem wizyty trzem chorym, 
zamieszkałym w nowych 
punktowcach przy ul. 22 Lip
ca. Jeden z nich mieszkał 
na 7 piętrze, drugi na D, a 
trzeci na 10. Wszyscy mie
szkają w trzech innych klat
kach schodowych. Jakiż by
łem przerażony, kiedy do
wiedziałem się, że windy są 
nieczynne. Domyśla się chy
ba Pan, że ostatecznie od
wiedziłem wszystkich cho
rych, ale nie ma Pan poję 
cia. jak wyglądał 66'letni le
karz po zakończeniu wizyty- 
Nie byłem nawet w stanie 
brzydko pomyśleć sobie, co są 
dzę o administracji tych bu
dynków. Gdybym miał tego 
dnia jeszcze parę takich wi
zyt, z pewnością chorzy nie 
doczekaliby się mnie.

Dziwi mnie beztroska ad

nie zazdroszczę im.
A swoją drogą po takiej 

marszrucie to i nawet le
karz w moim wieku, może 
umrzeć na atak serca.

Z poważaniem: dr W. 
(nazwisko i imię znane re
dakcji)

DROGA REDAKCJO!
W wielu instytucjach nau

czono się już szanować czas, 
zdrowie i nerwy klienta. 
Inaczej jednak jest w po
radni okulistycznej w Ośrod
ku Zdrowia ,.Pogoń”. Tu, aby 
otrzymać receptę od lekarza 
na okulary, trzeba przyjść 
co najmniej 2 godziny przed 
rozpoczęciem „urzędowania" 
za okienkiem (tj. o godzinie 
6-tej) i stać w kolejce, alty 
znaleźć się w liczbie 20 pe
tentów, gdyż codziennie tyl
ko tyle osób może być za
łatwionych. Resztą niepo
trzebnie się męczy, a potem 
złorzeczy.

Dlaczego nie wyznacza się 
interesantowi dnia nrzyjccia 
przez lekarza, tak jak 
to stosuje kardiologia w 
szpitalu nr 1, a zmusza czło
wieka do przychodzenia, cze- 
v • roć do przyjeżdżania 
wcześnie rano? Stanowi to 
udrękę dla rencistów, któ
rzy chyba po długoletniej 
pracy powinni być w pierw
szym rzędzie szybko i spraw
nie załatwiani.

Lekcje tanca 

pod kierunkiem 

ucznia prof. 

Wieczystego

Mijają dni kończącej się jesie
ni, jeszcze kilka tygodni i juz 
święta. Sylwester i karnawał. Na 
sama myśl, serce zaczyna bicw szybszym rytmie. Piec piękna 
przegląda gorączkowo zurnal 
mody na karnawał 1966 rok, wy
biera, przebiera i poszukuje naj
odpowiedniejszej dla figury suk
ni. Mężczyźni także mysią o no
wych ubraniach. A jak jest z 
tańczeniem? Czy aby się nie za
pomniało?

Dla tych, którzy zechcieliby sobie 
przypomnieć lub nauczyć się po
prawnie tańczyć Polski Związek 
Tańca Towarzyskiego w Katowi
cach zorganizował na terenie wo
jewództwa katowickiego wiele 
kursów, m. in. w Sosnowcu w 
sali PTTK (obok kina „Muza”), 
oraz w Dąbrowie Górniczej w sa
li PKZ. Kursy prowadzone są 
przez dyplomowanego nauczycie
la tańca* turniejowego i towarzy
skiego, ucznia prof. M. Wieczy
stego, pana Czesława Mądrego.

Czego można się nauczyć? Nie
omal wszystkiego. A więc warto 
rozpocząć naukę tańca, póki nie 
jest jeszcze za późno.

Adam KTTCIK 
Sosnowiec, ul. Kowalska 2711

Wydział Przemysłu i Handlu 
Prezydium MRN opracowuje 
właśnie zapowiadający się b. 
ciekawie plan rozwoju usług w 
przyszłej 5-latce. Znamy jednak 
z bogatego doświadczenia prze
wlekłą i pełną oporów drogę 
prowadzącą zazwyczaj od takich 
planów do rzeczywistej popra
wy usług. Dlatego też byłoby 
wskazane, aby miejscowe wła
dze pobudziły przedsiębiorstwa, 
zakłady i spółdzielnie, powołane 
do świadczenia usług dla lud
ności.

PANIE REDAKTORZE!
„Sznycel cielęcy”, produkt 

w stanie surowym, oczy
szczony, odżyłowany. por
cjowany cena zł 26— za 0,5 
kg — taka oto metkę, wło
żoną do paczkowanej mro
żonej cielęciny czaruje kli
entów Chłodnia Składowa 
w Chrzanowie.

Biada gospodvni, która u- 
leenie owej reklamie, bo za
miast odżyłowanej, sznyel
kowej cielęciny znajduje 
w paczce ochłapy, mięsne z 
żyłami, błonami itp.

W sobotę dnia 6 hm. ku
piłam w „Samie” mięsnym 
w Sosnowcu ową cielęcinę.

W paczce znalazłam 10 (słów 
nie dziesięć) kawałków mię
sa pokrojonych byle jak, nie 
oczyszczonych i nie odżyło- 
wanych (jak głosi metka). 
Koszt tej cielęciny był b. 
wysoki, bó aż zł 26— za pół 
kg, podczas gdy za cielęcinę 
bez kości (jeśli ładna też 
można zrobić sznycle) płaci 
się zł 20 za te sarna ilość. 
Komentarz chyba zbyteczny.

JANINA JARZĄBEK 
Sosnowiec

Í0PI uczy 

i pomaga

W końcu każdego roku 
TOPL-owcy podsumowują 
wynikł swojej pracy. Spraw 
dzianem ich umiejętności są 
ogólnozakładowe ćwiczenia 
TOPL. W tym roku zawier 
ciańscy włókniarze ćwicze
nia te połączyli z wystawą, 
której gościny udzieliła 
świetlica zakładowa.

Wystawa tą cieszy, się du
żą popularnością ńie tylko 
wśród włókniarzy, ale tak
że wśród mieszkańców mias 
ta.

Warto odnotować, że su
kcesy włókniarzy w dziedzi 
nie TOPL pomagają im osią 
gać coraz lepsze wyniki pro
dukcyjne, zmniejszać współ
czynnik wypadkowości i 
przestrzegać warunki bezpie 
ezeiłstwa j higieny pracy.

ZAKŁADY
PRZEDSIĘBIORSTWA 

RÓŻNE

Dziesięć zakładów z tej
branży zgłosiło wykonanie po 
nadplanowej produkcji (za
rok 1965) o ogólnej wartości 
9.1 min zł. Poza zobowiązania - - , -
mi wyłącznie produkcyjnymi cy wartość podjętych zobo- 
na uwagę zasługują zobowią
zania poprawy warunków so
cjalno - bytowych załóg. M. 
in. Sosnowieckie Zakłady Bu
dowy Kotłów oddadzą załodze 
gabinet balneologiczny, Zakła 
dy Mechaniczne Urządzeń 
Wiertniczych przekażą łaźnię, 
a Sosnowieckie Zakłady Bu
dowy Urządzeń Chemicznych ( 
'wykonają systemem gospodar ; 
czym cztery domki campingo- : 
we. Załoga Zakładów Wyro- . 
bów Kutych — Huta Milowi- 
ce, przepracuje w ramach czy- ' 
nów społecznych ponad 9 tys. 
godzin.

1

W tej grupie zakładów pra-

wiązań wyniesie 10.989 tys. zł. 
Wartość ponadplanowej pro
dukcji za rok 1965 wyniesie 
9.980 tys. zł. Natomiast war
tość ponadplanowa pięciolatki 
równać się będzie 95.613,9 tys. 
złotych.

Ogółem, wartość zobowlą-

na terenie miasta, wyniesie 
123.025,6 tys. złotych, 
tość ponadplanowej 
za rok 1965 wyraża 
13.891 tys. złotych.

Stefan Gajos

Spod znaku Temidy

War- 
produkcji 
się sumą

Z. Ch.

iimmiiiiii™

Dobrali się

Akt oskarżenia, przygoto
wany przez prokuraturę, po 
uprzednim śledztwie prze
prowadzonym przez Milicję 
Obywatelską, zawiera sze
reg dat. Dotyczą one nie 
tylko dnia urodzenia trzech 
oskarżonych, ale w większoś 
ci, dni, w których oskarże
ni wykroczyli przeciwko pra 
wu. A było tych dni sporo.
I tak na przykład w dniu 

3 maja br. Bogdan Pustel
nik (ur. 23- IH 1848), Marek 
Karlikowski, (ur. 19. V. 1950) 
i Marek Oczkowski (ur. 29. 
XI. 1949), działając wspól
nie, wywrócili, a następnie 
wykręcili ręce ob. Ignacemu 
S. zabierając mu pieniądze, 
zegarek i zapalniczkę. Już 
w trzy dni później pobili 
do nieprzytomności innego 
mężczyznę, zabierając mu 
półbuty, scyzoryk i pienią
dze. Jeszcze wcześniej, bo 
w marcu napadli na Zeno
na O. i zabrali mu wieczne 
pióro i pieniądze.

Nie zawsze jednak działali 
w trójkę. 10 maja br. Bog
dan Pustelnik i Marek Karli 
kowski zabrali pewnemu

nieznanemu mężczyźnie ze
garek. W tym samym mie
siącu zabrali innemu męż
czyźnie także zegarek.

Bogdan Pustelnik „praco
wał” również we dwójkę z 
Markiem Oczkowskim. Wy
nikiem tej „pracy” były 
portfele, pieniądze, płasz
cze i zegarki.

Kilka punktów oskarżenia 
odnosi się wyłącznie do 
Bogdana Pustelnika, który 
działając na własną rękę, 
nie gardził również kradzie 
żami w sklepach.

Dotąd jednak dzban wo
dę nosi, dopóki się ucho nie 
u rwie... i oto pewnego dnia 
„ucho” urwało się, a cała 
kompania znalazła się w 
areszcie. Rozprawa przeciw
ko trzem wymienionym już 
niedługo zakończy się pra
womocnym wyrokiem.

— lex —

Ob. Halina Krawczyk — 
Udzielimy listownej odpowie 
dzi. w tym celu prosimy o 
podanie nam adresu.

Komunikat RIO

Komisariat IV MO w Sosnowcu 
zawiadamia o znalezieniu przy 
ul. Wojska Polskiego zegarka 
m-ki „Moskwa” koloru białego.

Po odbiór zegarka należy zwra
cać się do Komisariatu IV MO w 
Sosnowcu-Niwce przy ul. Woj
ska Polskiego nr 34 w godz. od 
8.00—16.00.

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD SZKOLENIA „OŚWIATA” 
w Katowicach ul. Kopernika 32 
Ośrodek Szkolenia w Sosnowcu

...................................... .
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• Dymna zasłona w Savoy'u 9 Dzieci się nudzą,

Uwaga na guziki • Kurczak z przeceny

n ylam na pokazie mody 
rx w sosnowieckim „Sa- 

voy'u“. Podobne modele 
były bardzo ładne, zwłasz
cza jakowaś ,.Bonanza", wy 
tworny a jednocześnie uży
teczny strój domowy, w 
którym — pięć minut przed 
pójściem spać — można przy 
jąć cocktailem sąsiadkę, 
przybiegła pożyczyć soli, 
stety, nie widziałam ani 
nanzy“, ani też innych 
dęli, które oszałamiały 
noc tyleż krojem, co ceną. 
Przed oczyma miałam gęstą 
zasłonę z papierosowego dy
mu, który — nie znajdując 
widocznie ujścia — wypełnił 
kawiarnię tak szczelnie, że 
gdyby ktoś rzucił przysło
wiową siekierę, zawisłaby 
ona w powietrzu, nie budząc 
żadnego zdziwienia, bo i tak 
nie byłoby jej widać. Wy
szłam zataczając się, choć 
piłem tylko herbatę, z oczy-

co 
Nie 
„Bo 
mo- 
Pb-

ma ezerwonymt jak rasowa 
angora, w domu zaś oświad 
czono mi z pogardą, że je
stem kobietą bez krzty sil
nej woli, bo znowu pale, PO 
czym muslałam wysłuchać 
czterdziestego z kolei wykla 
du o szkodliwości nikotyny. 
Słowem: cosię stało z wen 
ty locją w ,Savoy’u“?

■ i zleci fie nudzą — to 
tytuł kolejnej uwagi z

cyklu „Nasi milusińscy“, 
który spacerki kontynuują z 
nadzieją, że poprawi to nie
co obyczaje... rodziców. A 
że dzieci sie nudzą
fakt. Do cna obrzydły im już 
tak tradycyjne metody ba
wienia jak np. ogródki jor
danowskie. Huśtawki?... Też 
mi atrakcja! Karuzele? Cóż 
za starzyzna! Jedno trzeba 
im przyznać: nie popadają 
w spleen, lecz jak mogą tak 
starają sie zaradzić nudzie. 
I tak np. w sosnowieckim o-

to

ba

fiedlu Krakowska, huśtawki 
nie stoją, lecz leżą, przedsię 
biorcze dzieci zaś wyczynia
ją z nimi przeróżne dziwy. 
Starsi patrzą na to albo obo
jętnie, albo też z wyraźnym 
podziwem. Nieliczni rozsąd
niejsi narażają się na takie 
np. uwagi: — Czego pani tak 
rządził — przy czym nie bez 
znaczenia jest, że uwagi te 
padają z ust maluchów...
Obrazek wart był utrwa

lenia na taśmie filmo
wej. Na ostatnim przy

stanku 55-tki jakaś pani o- 
malże na czworakach praco 
wicie przeszukiwała auto
bus. Co chwila podnosiła coi 
z podłogi, przyglądała się 
uważnie, po czym rzucała 
z powrotem. Wreszcie znala
zła. Dziesięciozłotówkę z Ka 
zimięrzem Wielkim? Guzik. 
Nie, nie ten z pętelką — au
tentyczny guzik, urwany w 
tłoku od jej płaszcza. Kosz
towało ją to sporo trudu, bo 
wiem musiała go wybrać spo 
śród wielu innych, których 
właściciele mieli podobnego 
pecha, lecz mniej cierpliwoś
ci.

To prawda, te w godzi
nach komunikacyjnego szczy 
tu autobusami jeździ trochę 
więcej ludzi, niżby sobie ży 
czyli poszczególni pasażero
wie. Prawdą jest jednak 
również, że gdyby ludzie na 
tychmiast po wejściu do wo 
zu nie postępowali według 
przysłowia „człowiek czło
wiekowi wilkiem“ — auto
bus byłby po prostu autobu
sem, a nie ringiem, z które
go po ostatniej rundzie zbie 
ra się guziki. Ba — powie 
niejeden — dobrze, ie nie 
zęby...

JTX osyć dawno nie byłam 
11 w sosnowieckim burze 

„Ekspres“ toteż jadło
spis, jaki tam wywieszono, 
wprowadził mnie w z dumie 
nie. Kurczak, gęś, ba - na
wet kuropatwa. Zamówiłam 
kurczaka. Porcja — jak za 
jedne 10 zł — wyglądała im
ponująco. Niestety — byłą 
to pierwsza i ostatnia rzecz, 
jaką ta potrawa mogłaby ko 
mukolwiek zaimponować. W 
miare jedzenia coraz bar
dziej traciłam przekonanie, 
że to coś co spożywam, w 
istocie, było kiedyś kurcza
kiem. Miałam na talerzu 
garść kości, obrośniętych 
wyschniętym, pozbawionym 
smaku mięsem, które w ża
den sposób nie chcialo się 
poddać ani widelcowi, ani 
zębom. Wydaje mi się. że od 
kryłam tajemnicę wielkich 
porcji za niewielkie pienią
dze. Otóż kurczak był za
pewne... z przeceny, czyli ' 
pozostałości restauracyjnych. 
Zgadłam? Jeśli nie, niech 
mi to gastronomia wybaczy 
— po zjedzeniu czegoś takie 
go można snuć najbardziej 
fantastyczne przypuszcze
nia: A jeśliby już dyrektor 
chciał wywrzeć na kimś zły 
humor spowodowany tą no
tatką, niech wezwie do sie
bie kucharzy, gotujących dla 
„Ekspresu“. Może powiedzą, 
dlaczego z takim umiarem 
używają soli, bez umiaru 
natomiast liści bobkowych 
czy jakiegoś innego ziela, 
którego smaku nie mogę zi
dentyfikować, choć jest to 
smak absolutnie wszystkich 
potraw w barze.
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ORGANIZUJE

KURS SPAWANIA 

ELEKTRYCZNEGO 
I GAZOWEGO

i uzyskaniem książeczki spawacza

oraz

KURS BHP
DLA ELEKTRYKÓW

Zapisy przyjmuje i informacji udziela sekretariat 
kursu przy szkole Podstawowej nr 10 w Sosnowcu uli
ca Reymonta 36. 198 kr

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
REMONTOWO-BUDOWLANE 
w Sosnowcu ul. Gołębia 2 

zatrudni natychmiast

INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANEGO z 
uprawnieniami budowlanymi na stanowisko Kie
rownika Grupy Robót.
INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANEGO z 
uprawnieniami budowlanymi na stanowisko St. 
Inspektora Technicznego.
INŻYNIERA BHP lub STARSZEGO TECHNIKA 
BHP.
STARSZEGO MAJSTRA BUDOWLANEGO — ko

nieczne uprawnienia mistrzowskie.
Warunki płacy i pracy wg obowiązującego Układu 

Zbiorowego w budownictwie.
Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Ekono

miczna — Kadry, codziennie w godzinach 
od 7 do 15, oprócz sobót, pokój nr 23, 
telefon 624-09. Kr 194

1.

2.

3.

WIADOMOŚCI
Str. 2



Nasze rozmowy o dwóch pięciolatkach

Osiągnięcia są bezsporne 

ale poirzehy i zadania

leszcze
większe

Pawilony 

- odsieczą 

dio peryferyjnych dzielnic

'(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
snych produkcji. Wymienimy 
jeszcze przemysł metalowy i 
maszynowy, gdzie wartość po
nadplanowej produkcji za rok 
1965 wyniesie przeszło 9 min 
zł oraz przemysł lekki, gdzie 
zobowiązania dotyczyły głów
nie podniesienia jakości pro
dukcji. Zobowiązania te, podej
mowane przez załogi na ma
sówkach i konferencjach samo
rządu robotniczego, poprzedzo
ne były analiza możliwości 
ich wykonania. Świadczy to o 
dojrzałości gospodarczej ludzi 
pracy, a także o ich wyrobie
niu politycznym i społecznym.

— Obecny IV kwartał 1965 
roku jest okresem wzmo
żonej pracy we wszystkich 
zakładach pracy oraz okre
sem przygotowań do reali
zacji trudnych założeń pier
wszego roku nowej pięcio
latki. Jakie w związku z 
tym zadania stoją przed or
ganizacją partyjną?

— Nowe obowiązki produk
cyjne zakładów stawiają przed 
PÓP zadania dotyczące wzmo
żonej pracy ideowo — wycho
wawczej- Chodzi o to, aby po
ziom świadomości każdego pra
cującego mógł zrównać sukce
sy własnego przedsiębiorstwa 
ze swoimi indywidualnymi suk
cesami. Większość PÖP dobrze 
opanowała już trudną umiejęt
ność osiągania celów produkcyj- 
no-ekonomicznych właśnie przez 
prace ideowo — wychowawczą. 
Ponieważ jednak zadania pro
dukcyjne sa coraz bardziej zło
żone, musi również ulec zmia
nie styl pracy organizacji par
tyjnych. Trzeba przylać za pew 
nik, że nieraz przyjdzie odrzu
cić rozwiązania, które jeszcze 
niedawno były powszechnie 'sto
sowane. Takie sa już jednak 
prawa rozwoju, że to co było 
kiedyś postępowe może w zmie
nionych warunkach dnia dzisiej 
szeso działać hamująco. Orga
nizacja partyjna w zakładzie 
powinna stworzyć sprzyiamoą 
atmosferę dla rozwoju wszyst
kiego co postępowe, lepsze, tak 
w dziedzinie techniki, jak i or
ganizacji pracy. Tylko wówczas 
bedzid można mówić że POP speł 
nia kierownicza rolę w zakła
dzie pracy.

— W jakim stopniu tę ro
le awangardy postępu speł
niają dotychczas sosnowiec

kie POP?
— Na pewno w poważnym, 

szczególnie w dużych zakładach 
pracy. Organizacja partyjna 
jest inspiratorem wielu przed
sięwzięć i akcji, które już przy
niosły poważne, rezultaty. Weź- . 
my choćby dla przykładu spra
wę opracowania planów alter
natywnych, kampanię na rzecz 
zwiększenia eksportu, unowo
cześnienia produkcji, albo ko
ordynacji poziomej. Dzięki 
aktywnej i dobrze zorganizo
wanej pracy organizacji par
tyjnych w takich zakładach jak 
huta „Cedler”, kop. „Sosno-

Głowy myślą

PoloilieliiM 

pracę ciężką

i szkodliwą

W każdej parowozowni za 
instalowany jest piec 
do termicznej obróbki 

pierścieni tłokowych i suwa 
kowych parowozu. Ale jak 
wykazała praktyka, najnow
sze piece tego typu nie osią 
gały wymaganej temperatu
ry. Koks nie był tym pali
wem. który zabezpieczyłby 
właściwy tok pracy.

Ciągłe kłopoty z przygoto
waniem odpowiedniego ma
teriału dla tokarni, zmusiły 
pracowników parowozowni 
Strzemieszyce do szukania 
możliwości usprawnienia pie 
ca. Problemem tym zajął 
s ę zastępca naczelnika paro 
wozowni mgr inż. Stanisław 
Malik i majster Czesław 
Palka. Ich współpraca przy
niosła spodziewane efekty. 
Wspólnie doszli do wniosku, 
że najlepiej będzie zastąpić 
p:ec koksowy — palnikiem 
na ropę. Zbudowali więc 
prototyp nowego pieca, do
prowadzili odpowiednie prze 
wody, zainstalowali palnik 
i — skończyły się wszystkie 
kłopoty. Obecn'e nowy piec 
daje temperaturę 800 °C , a 
do ob-óbki potrzeba tyl
ko 650 °C.

Ale nie jest to jedyna ko
rzyść. Dzięki nowemu pisco 
wi oszczędność materiału wy 
nosi 3O°/o dotychczasowego 
zużycia. Oszczędność tę uzy
skuje się dzięki przedłużeniu 
żywotności pierścieni tłoko
wych i suwakowych.

Projekt mgr inż. St. Man
ka i Czesława Pałki decyzją 
Komisji Wynalazczości przy 
zarządzie trakcji DOKP Ka
towice został zatwierdzony 
do rozpowszechnienia we 
wszystkich parowozowniach 
dyrekcji. Obliczono również, 
że wysokość oszczędności ro
cznych tylko jednego pieca, 
wynosi ponad 22 tysiące zło
tych.

St. Malik i Cz. Pałka ma
ją na swym koncie jeszcze 
jedno usprawnienie. Przero
bili oni mianowicie piec do 
wytapiania metali koloro
wych. I w tym wypadku 
koks zastąpiono palnikiem na 
rooe. Jeszcze przed kilku 
miesiącami, chcąc stopić me
tal, rozpalano piec na pięć 
godzin wcześniej. Obecnie ca 
la operacja trwa 15 minut.

wiec” czy Zakłady im. A. Ko
walczyka, plany alternatywne 
stały się rzeczywistym wyra
zem możliwości produkcyjnych 
załóg. W wielu przypadkach 
na skutek analizy sytuacji w 
zakładzie i w wyniku wprowa
dzenia koordynacji poziomej 
zmieniano profile produkcyj
ne, stare wyroby zastąpiono 
nowymi, bardziej poszukiwa
nymi na rynku. W górnictwie 
sięgnięto po takie sortymenty 
węgla, które w danej chwili 
były potrzebne nie tylko na 
rynku krajowym, ale których 
żądał eksport

— Przyszła pięciolatka bę
dzie stać pod znakiem no
woczesności i jakości pro
dukcji. Co robi się już te
raz w zakładach pracy, aby 
te założenia wcielić w co
dzienną praktykę?

— Nowoczesność i wysoka 
jakość produkcji uzależniona 
jest przede wszystkim od wpro
wadzenia nowych rozwiązań 
konstrukcyjnych i technologi
cznych oraz mechanizacji. Na
biera to wyjątkowego znacze
nia w związku z przygotowy
waną reformą zarządzania, 
której założenia ustaliło IV Ple
num KC PZPR. W trzech so
snowieckich zakładach, miano
wicie w Fabryce Lin i Drutu, 
Zakładach Sprzętu Motoryza
cyjnego i hucie „Cedler” wpro
wadzono właśnie eksperyment 
gospodarczy, polegający na wy
próbowaniu w konkretnych 
warunkach zakładu produkcyj
nego nowych metod planowa
nia i zarządzania Wiadomo już, 
że wskaźniki wydajności, kosz
tów i zużycia materiału, zosta
ły znacznie zaostrzone. Aby im 
sprostać trzeba będzie zwięk
szyć tempo przy wprowadza
niu postępu technicznego. Z 
tym zagadnieniem łączy się 
sprawa wymiany doświadczeń 
technicznych między poszcze
gólnymi zakładami. Chodzi o 
to, aby z pewnych rozwiązań 
jednego zakładu mogły korzy
stać inne. Wysoka jakość pro
dukcji zawsze jest związana 
ze specjalizacją. Nie może wy
twarzać dobrych wysoko war
tościowych artykułów taki za
kład, którego asortyment pro
dukcyjny składa się z 2.800 po
zycji. Przykładem, niestety nie 
odosobnionym, mogą być w 
tym przypadku Zakłady Na
prawcze Urządzeń Wiertni
czych. Tylko przeprofilowanie, 
ograniczenie asortymentu pro
dukcji może w takich przy
padkach uzdrowić sytuację. A 
z drugiej strony warto wspom
nieć, żer na zaledwie kilka ty
godni przed rozpoczęciem no
wego roku i nowej 5-latki nie 
wszystkie zakłady mają już 
ustalone swoje profile produk
cyjne. Tymi sprawami muszą 
się natychmiast zająć Samorządy 
Robotnicze, dyrekcje przedsię
biorstw. Swój udział w opraco
wywaniu planów muszą wnieść 
oczywiście także organizacje par 
tyjne. Jakość, jakość i jeszcze raz 
jakość — to jest to, co nam te
raz szczególnie potrzebne jest 
w produkcji- Od tego uzależ
niony jest przecież nasz eks
port.

— Właśnie — eksport. 
Jak w tym względzie przed
stawia się sytuacja w so
snowieckim przemyśle?

— Przed laty, kiedy chodziło 
przede wszystkim o zdobycie 
rynków zagranicznych dla na
szych wyrobów, pozyskanie każ 
dego kontrahenta uważane 
było za sukces. Dziś decyduje 
już nie ilość, ale jakość pro
dukcji eksportowej. Sprawą 
pierwszorzędnej wagi jest jej 
opłacalność. Chodzi głównie o 
przekształcenie eksportu ma
teriałowego na eksport pracy. 
Mamy w tym względzie pre
tensję między innymi do Za
kładów Budowy Kotłów, które 
wzbraniają się przed podjęciem 
produkcji artykułów bardziej 
skomplikowanych, pracochłon
nych, ale o mniejszym tonażu'. 
Jest również kilka zakładów, 
gdzie bardzo nieprawidłowo 
kształtuje się tzw. wskaźnik 
przeliczeniowy. W hucie „Ce
diera” np. wynosi on 93 zł za 
1 dolar. Wniosek stąd prosty — 
nasze artykuły eksportowe są 
poniżej standardu światowego i 
tylko poprzez podniesienie ich 
jakości można poprawić wskaź
nik przeliczeniowy.

— Uchwały 1 wskazania 
IV Plenum KC koncentrują 
się właściwie wokół jednego 
zagadnienia — sprawność 
gospodarowania- Jaką rolę 
w tym względzie spełniają 
służby ekonomiczne w za
kładach pracy?

— Powołane one zostały do 
życia stosunkowo niedawno i 
właściwie są dopiero w stadium 
organizacji. Ich zadaniem jest 
czuwanie nad rentownością 
przedsiębiorstwa, szukanie naj
bardziej opłacalnych rozwią
zań ekonomicznych, które gwa
rantować będą tę rentowność. 
Sprawą służb ekonomicznych 
interesujemy się szczególnie. 
Niestety zainteresowań tych nie 
podzielają kierownictwa niektó
rych przedsiębiorstw. W bar
dzo wielu przypadkach po pro
stu przekształcano dawne ko- 
piórki administracyjne na eko
nomiczne. Zdarza się również, 
że z kręgu spraw podległych 
kompetencjom dyrektora eko
nomicznego wyłączono działy: 
materiałowy, zbytu i zaopatrze
nia. W takiej sytuacji czym 
właściwie ma się zajmować 
ekonomista? Sądzimy, że są to 
wszystko błędy i wypaczenia 
okresu początkowego i że wkrót
ce w miarę nabierania doświad
czenia zostaną wyeliminowane. 
Warto tu również wspomnieć, 
że z inicjatywy naszego Komi
tetu Partii sosnowiecki oddział 
Polskiego Towarzystwa Ekono
micznego organizuje w naszym 
mieście w dniu 25 XI. ogól
nopolską naradę ekonomistów, 
na której omawiana będzie ro-

la czynników gospodarczych w 
przedsiębiorstwach.

— Czy te nieprawidłowości 
w organizacji służb ekono
micznych nie są wynikiem — 
między innymi oczywiście — 
braku kwalifikowanych kadr? 
— Na pewno tak. W ogóle 

trzeba przyznać, że jeżeli cho
dzi o sosnowieckie szkoły śre
dnie to w tej chwili absolutnie 
nie kształcą one fachowców, 
na których czeka przemysł. 
Wypuszczają one absolwentów 
o tradycyjnych zawodach, któ
rych nie ma gdzie zatrudnić, 
podczas gdy zakłady pracy sta
le czekają na wysoko kwalifi
kowanych specjalistów niezbęd
nych przy obsługiwaniu nowo
czesnych agregatów. Profil na
szych szkół zawodowych jest 
przestarzały. W tym roku po
czyniono pierwsze kroki w kie
runku jego zmiany w niektó
rych sosnowieckich szkołach 
technicznych-

Skoro już mówimy o szkol
nictwie, to warto wspomnieć o 
naszych zamierzeniach w tej 
dziedzinie na najbliższą przy
szłość. Nadal przedmiotem szcze
gólnej troski będzie sprawa 
zmniejszenia wskaźnika zmia- 
nowości, szczególnie w szko
łach podstawowych. Dalej — 
wiele starań poświęcamy odpo
wiedniemu wyposażeniu szkół 
w pomoce naukowe. Chcemy, 
aby w najbliższych latach każ
da szkoła posiadała już co naj
mniej jedną pracownię zajęć 
praktycznych i gabinet zajęć 
fizyczno - chemicznych. Stale 
aktualny jest problem przygo
towań i realizacji reformy 
szkolnej. Już w tej chwili ma
my kłopoty z kadrą nauczy
cielską. jednych specjalistów 
mamy w nadmiarze, innych — 
np. matematyków, fizyków, po
lonistów — stale brak.

— Dotychczas mówiliśmy 
prawie wyłącznie o sprawach 
produkcji. A jak wygląda 
realizacja ogromnych przecież 
planów w zakresie poprawy 
warunków socjalno - byto
wych ludzi pracy?
— Przede wszystkim należy 

pamiętać, że wszystkie sprawy 
produkcyjne tak samo jak i so
cjalno - bytowe podporządko
wane są jednemu celowi — 
podniesieniu stopy życiowej 
obywateli. Nie obcięlibyśmy się 
tu powtarzać, bo przecież za
ledwie kilka miesięcy temu w 
związku z wyborami dokony
waliśmy szczegółowego podsu
mowania osiągnięć w zakresie 
budownictwa mieszkaniowego, 
gospodarki komunalnej, zdro
wia, oświaty -itp.' Każdy mieSz-* 
kaniec Sosnowca — codziennie, 
styka się żfesztą z tymi spra
wami, widzi sam jak diame
tralnie zmienia sie nasze bar
dzo kiedyś zaniedbane miasto. 
Mówiąc o osiągnięciach trzeba 
jednocześnie pamiętać o ogro
mie potrzeb, których nie zdo
łamy zaspokoić ani w najbliż
szej, ani w kolejnej pięciolat
ce. Szczególnie trudna sytua
cja istnieje nadal w budownic
twie mieszkaniowym. I pomi
mo tego, że co roku kilkaset 
rodzin otrzymuje klucze do no
wego mieszkania, liczba tych, 
którzy oczekują na przydział 
wyraża się wciąż cyfrą kilku
tysięczną. Trzeba będzie jesz
cze wyburzyć setki starych, 
zużytych domów, a na ich 
miejsce zbudować nowe osie
dla. W ostatnich latach nato
miast zmniejszone zostały środ
ki przeznaczone na likwidację 
tych zaniedbań, co jeszcze bar
dziej komplikuje problem.

A sprawa gospodarki komu
nalnej. Również bardzo dużo 
zrobiono w tej dziedzinie, ale 
ciągle jeszcze ogrom pracy jest 
przed nami.

— Piękne osiągnięcia ma do 
odnotowania na swym koncie 
sosnowiecki handel.
— To prawda, w porównaniu 

a rokiem 1960 wiele się u nas 
w tej dziedzinie zmieniło. Prze
de wszystkim sam wygląd pla
cówek handlowych jest obecnie 
o wiele lepszy, estetyczniejszy. 
Sieć punktów handlowych, po
dobnie zresztą jak i punktów 
usługowych znacznie się rozwi
nęła. Niestety niezbyt równo
miernie. O ile śródmieście oraz 
dzielnice bliżej niego zlokali
zowane są nimi już dostatecz
nie nasycone o tyle dzielnice 
peryferyjne nadal są w tym 
wypadku pokrzywdzone. Oto 
przykład: w dzielnicy „Cedie
ra” istnieje zaledwie jeden 
sklep spożywczy, nie ma w 
ogóle punktu aptecznego, za
kładu fryzjerskiego, sklepu 
warzywniczego. W dzielnicy tej 
brak jest w ogóle punktów 
usługowych, podczas gdy w 
śródmieściu jest ich w niektó
rych branżach za dużo. Lukę 
tę mogą z powodzeniem wy
pełnić zakłady rzemieślnicze, 
dla których stworzono obecnie 
odpowiednie warunki rozwoju.

— Z powyższego przeglądu 
sytuacji Istniejącej w posz
czególnych dziedzinach gospo
darki w przededniu rozpo
częcia realizacji założeń no
wej S-latki wynika, ie bę
dzie ona pracowita-
— Tak. Będzie wymagać 

maksymalnej koncentracji wy
siłków całego społeczeństwa. 
■Mamy przed sobą wielkie za
dania w zakresie modernizacji 
i rekonstrukcji starych zakła
dów produkcyjnych, dalej, rea
lizację planu urbanizacji mia
sta, systematyczne eliminowa
nie różnic istniejących jeszcze 
między poszczególnymi dzielni
cami. Są to wszystko bardzo 
poważne kluczowe niejako pro
blemy. Jaka istnieje gwaran
cja, że je zrealizujemy? Mamy 
przecież w Sosnowcu dużą, do
brą i doświadczoną organiza
cję partyjną. W tej chwili li
czy ona już 14 tys. członków 
i kandydatów. Członkowie tej 
organizacji zdali już niejeden 
egzamin praktyczny, wykazali, 
że potrafią wywiązać się z pod
jętych zobowiązań. A więc 1

Wtym razem staną na pewno 
pierwszych szeregach i zabez
pieczą realizacje wszystkich za
dań. Mamy doświadczoną, wy
soko kwalifikowaną kadrę tech
niczną ekonomiczną, pedago
giczną, kulturalno - oświatową. 
Wiedza połączona z zapałem 
twórczym zawsze przynosi pię
kne rezultaty. Liczymy oczywi
ście także na aktywną współ
pracę bezpartyjnych, wszyst
kich mieszkańców, którzy już 
nieraz dali dowód przywiąza
nia i miłości do swojego mia
sta. Znalazło to choćby wyraz 
w masowym udziale sosnowi
czan w pracach wykonywanych 
w czynach społecznych, z któ
rych jak wiadomo Sosnowiec 
słynie w całym kraju.

Rozmawiała:
KAZIMIERA SZOTÓWNA 
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Łaźnia

no medal

Od 2 listopada br. Łaźnia 
Miejska w Będzinie przekształ 
ciła się w swego rodzaju usłu
gowy punkt leczniczy. Obecnie 
można się tam nie tylko myć, 
ale także pobierać kąpiele solan 
kowe, jodobromowe, borowino
we i okłady parafinowe. Ponad 
to uruchomiono 
fryzjerski oraz 
Książki i Prasy.

Całość robót

Wiadomo nie od dzisiaj, że roz 
mieszczenie sklepów handlo
wych w Sosnowcu nie jest 

najwłaściwsze i pozostawia wciąż 
wiele do życzenia. O ile w śród
mieściu spotyka się niemal co 
krok jakąś placówkę handlową, to 
dzielnice peryferyjne są pod tym 
względem wyraźnie upośledzone. 
Sieć punktów handlowych jest 
tam stanowczo zbyt szczupła, nie 
wystarczająca do zaspokojenia ist 
olejących potrzeb. Stąd też i uty
skiwania mieszkańców tych dziel 
nic, którzy nader często muszą 
maszerować do centrum po bła
hą rzecz, bo... nie mogą jej kupić 
w najbliższym sąsiedztwie.

Jak poprawić sytuację na od ein 
ku zaopatrzenia dzielnic peryfe
ryjnych? Problem ten od dawna 
zaprzątał uwagę kierownictwa so
snowieckiej Powszechnej Spół
dzielni Spożywców. Poświęcono 
mu niejedną naradę. W końcu 
przecież zrodziła się bardzo roz
sądna inicjatywa. Postanowiono 
mianowicie budować pawilony 
handlowe w dzielnicach oddalo
nych od centrum.

Kilką takich pawilonów oddano 
już do użytku. Między innymi na 
tak zwanym Ludwiku 1 w osiedlu 
Tuwima w Niwce. I teraz dopiero 
okazało się jak wielkie i różnora
kie korzyści przynosi system bu
dowy pawilonów. Przede wszyst
kim pozwala na szybkie zaspoko
jenie potrzeb klienta (budowa jed 
nego pawilonu trwa około miesią 
ca), dzięki czemu spółdzielnia zdo 
lala sobie pozyskać jego całkowi
te zaufanie. Dalej jest opłacalny 
pod względem ekonomicznym —. 
koszt budowy pawilonu łącznie z 
wyposażeniem wynosi 300.000 zł. 
Wreszcie przyczynia się do pod
niesienia funkcjonalności placó
wek handlowych, jako że pawilon 
posiada nie tylko pomieszczenie, 
w którym sprzeda je się towary, 
ale. także magazyn, wszelkie nie
zbędne urządzenia sanitarne i je
szcze do datkowo element zapleczo 
wy, w którym przechowuje się róż 
nego rodzaju opakowania. Nieza
leżnie zaś od tych wszystkich za
let pawilony mają jeszcze jedną, 
niezmiernie ważną: są gustownie

urządzone 1 posiadają bardzo este 
tyczny wygląd, pracz co stanowią 
niejako magnes dla klienta, zapra
szają go do wnętrza, A gdzie jak 
gdzie, ale właśnie w handlu fakt 
teil nie jest bez znaczenia.

Jak się już rzeklo PSS wybudo
wała do tej pory kilka pawilonów 
handlowych. Prawdopodobnie by
łoby ich już znacznie więcej, gdy
by nie było kłopotów z wykonaw
cami robót. Owszem, trzeba to lo
jalnie przyznać, iz elementów gip 
sowo - cementowych, z których 
buduje się pawilony, nie brakuje. 
Spółdzielnia Pracy „Przemiał Mi
nerałów” z Szopienic wytwarza 
ich pod dostatkiem. Cóż z tego 
jednak, skoro Spółdzielnia Pracy 
z Siemianowic, zajmująca się mon 
tażem wspomnianych elementów, 
nie jest w stanie przyjąć zamó
wień. Po prostu dlatego, że nie po 
siada wystarczającej ilości monte
rów. Z tego tez względu sosno
wiecka PSS natrafia na trudności 
w realizacji swoich zamierzeń. 
Częściowo ratuje ją Spółdzielnia 
Rzemieślnicza Zaopatrzenia i Zby 
tu w Sosnowcu, która pomaga w 
montażu elementów. Nie jest to 
jednak równoznaczne z rozwiąza
niem problemu. ,

Tak czy owak PSS stawia w dal 
szym ciągu na pawilony. Widzi w 
nich bowiem słusznie jedną z 
form poprawy zaopatrzenia dziel
nic peryferyjnych oraz zacieśnie
nia więzi ze swoim klientem.

— W przyszłym roku postaramy 
się wybudować jeszcze więcej pa 
wilonów, niż w roku bieżącym — 
zwierzył się prezes PSS-u Euge
niusz Nowak — ustaliliśmy już, że 
Milo wice otrzymają dwa pawilo
ny: przemysłowo - spożywczy 1 
spożywczy, w dolnej Sroduli po
wstanie pawilon spożywczy, po
dobnie zresztą jak i na ulicy Miel 
Czarskiego, natomiast mieszkań
com Sielca oddamy pawilon prze
mysłowy.

No cóż, spółdzielni wypada tyl
ko życzyć, aby zdołała zrealizo
wać swoje zamierzenia. Mieszkań 
cy peryferyjnych dzielnic wiele 
na tym skorzystają.

T. KET JO W

Marian Malina

- artysta plastyk

U rodził się 28 lipca 1922 
roku w Sosnowcu. Tuż 
przed wojną ukończył 

w swoim rodzinnym mieście 
Szkołę Przemysłu Artystycz
nego. W 1945 roku zostaje 
przyjęty na II rok wydziału 
malarstwa i grafiki krakow 
skiej Akademii Sztuk Pięk
nych. Uczy się pod kierun
kiem takich sław, jak: w za
kresie grafiki — Konrad 
Srzednicki. a malarstwa — 
Zbigniew Pronaszko i Jerzy 
Fetkowicz. Po ukończeniu stu 
diów w r. 1948 wraca do So
snowca i zostaje członkiem 
Związku Artystów Plasty
ków.

W późniejszym okresie 
przez dwie kadencje wcho-

dzi w skład Główne) Ko
misji Artystycznej przy Za
rządzie Głównym ZSP. Obec
nie jest członkiem Komitetu 
Narodowego AIAP — Miedzy 
narodowego Stowarzyszenia 
Artystów Plastyków.

Marian Malina jest artystą 
bardzo płodnym. Brał dotych 
czas udział w ok. 75 wysta
wach zagranicznych, w tym 
10 międzynarodowych. Wy
stawiał na wszystkich konty 
nentach świata a w Europie 
poza Grecją. Hiszpanią i Por 
tugalią we wszystkich kra
jach. Wiele prac, głównie gra 
fik. tego cenionego artysty 
zostało zakupionych przez 
muzea krajowe: w Warsza
wie. Krakowie Wrocławiu i 
Bvtomiu oraz zagraniczne: 
Muzeum Sztuki Nowoczesnej 
w Tokio, Muzeum Narodowe 
w Sztokholmie. Muzeum w 
Rzymie. Kilka jego prac zo
stało także zakupionych 
przez prywatnych kolekcjo
nerów z Ameryki Łacińskiej. 
Marian Malina jest twórcą 
bardzo dynamicznym, nie u- 
znającym szufladkowania 
kierunkowego. Uważa, że 
naiważniejsza jest indywidu
alność artysty. Wyznaje za
sadę — liczy się nie to w 
czym jesteśmy podobni, a to 
czym się różni my. Uprawia 
głównie grafikę, mniej ma
larstwo. Otrzymał: w 15-le- 
cie istnienia PRL nagrodę II 
stopnia Ministra Kultury i 
Sztuki za całokształt pracy 
twórczej oraz w br. nagro
dę wojewódzką za osiągnię
cia artystyczne.

także zakład 
otwarto Klub
adaptacyjnych 

wykonana została przy mini
malnych nakładach finanso
wych, a sporo prac wykonano 
systemem gospodarczym 
czynie społecznym.

Ale nie jest to koniec 
ci w będzińskiej Łaźni 
sklej. W najbliższym czasie bę 
dzie można pobierać jeszcze ką 
piele kwasowęglowe i tlenowe, 
zabiegi z zakresu fizykoterapii, 
a więc inhalacje suche, mokre, 
masaże, naświetlanie kwarcowe 
i solux. Zabiegi te dokonywane 
będą pod kierunkiem lekarza 
i wykwalifikowanych sił pielę
gniarskich.

Innowacje w będzińskiej łaź 
ni są rezultatem szybkiej reali 
zacji postulatów zgłaszanych 
przez społeczeństwo w czasie o- 
statniej kampanii przedwybor
czej.

i
nowoś 
Miej-
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(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
nak kopalnia nie sięga. Odkryw 
ki schodzą w głąb tylko do 18 
metrów. Dlaczego?

— Metr głębiej — wyjaśnia 
naczelny inżynier Wiesław Swi 
der, mój współpasażer w sadzą
cym susami gaziku — i naruszy
libyśmy tzw. poziom grawitacyj 
ny kopalni a na to tylko czyha 
woda. Trzeba byłoby budować 
skomplikowany system odwad
niający. có jest po pierwsze — 
zbyt kosztowne, po drugie zaś — 
niecelowe, bowiem łatwo osią
galne zasoby piasku są tak wiel 
kie, że Szczakowa zapewni je
szcze pracę wnukom dzisiej
szych górników.

A trzeba wiedzieć, że szcza- 
kowski piasek, to produkt deli
katesowy, prawie tale czysty, jak

We

Sitak kipiący piaskiem

się zimą dyrekcja szykuje „tie- 
płuszki“, przerobione ze starych 
autobusów i mikrobusów. Będą 
z nich korzystać załogi koparek.

kopalń. Ale na bok sentymenty, 
bo oto — brnąc przez piaszczy
ste koleiny — zbliżamy się do 
koparki KW 1540 GZUT. Cóż za 
olbrzym! Sam montaż tej pięć:o 
piętrowej, tysiąctonowej machi
ny trwa tyle, co budowa dobre
go domu — blisko rok! Koparka 
zgrzyta, szczęka, wibruje i pod
garnia pod siebie zbocze, które 
powoli cofa się w tył. Wydaje 
się, że jej czterdzieści dwa krą
żące po elipsie naczynia zaled
wie delikatnie liżą skarpę, gdy 
tymczasem w ciągu godziny uby 
wa jej 1500 m sześć. Co kilka 
minut operator w kabinie naci
ska guzik i olbrzymie cielsko

proc, iłu i gliny, lako że nad
mierna ilość tych domieszek po
woduje, że podsadzka nie może 
pozbyć się wody, co z kolei gro 
zi zapadaniem się gruntu nad 
wyrobiskami.

PIĘĆ PIĘTER ZGRZYTU
Dojeżdżamy do piaskowego 

przodka. Odkryte zbocza wąwo
zu. z przyklejonymi tu i ówdzie 
klaczkami porannej mgły — 
świecą ciepłą, nasyconą żółto- 
ścią, jak świąteczny placek, do 
którego gospodyni hojną ręką 

są wbiła parę kop jaj. Aż przykro 
... tu, pomyśleć, że cate to złoto znik- on.„ 

ry zawiera więcej, niż 10 nie w mrocznych podziemiach maszyny lekko przesuwa się na 
szynach ponad kolejny wagon o- 
czekującego na załadowanie po
ciągu. Cały skład wypełnia się 
w ciągu 20 minut. Obserwujący 
ma wrażenie, że patrzy na o- 
statnj krzyk techniki, a tymcza
sem — koparka KW 1540 to u- 
rządzenie, którego kariera już 
się właściwie skończyła. Pia
skownia myśli o zastąpieniu jej 
koparką na gąsienicach. Ma ona 
dużo większą swobodę w poru
szaniu się po piaszczystym grun 
cie, a przede wszystkim daje ko 
losalne oszczędności, bowiem od 
pada przy niej pracochłonna i 
wręcz nieprawdopdobnie kosz
towna czynność układania to
rów: kilometr stalowej drogi, po 
której porusza się gigant, kosztu 
je 5,5 min zł.

Prócz potężnych GZUT-ów pia 
ekownia posiada jeszcze kilka 
innych typów mniejszych kopa
rek. Praca jest tutaj zupełnie 
zmechanizowana, co nie znaczy 
bynajmniej, że łatwa — po wiek 
szej części odbywa się przecież 
pod gołym niebem. W głębokich 
kanionach cyrkulacja powietrza 
jest słaba — upał zgęszcza po
wietrze tak, że trudno oddychać, 
mróz szczypie dwa razy moc
niej. W związku ze zbliżającąFoto: Z. Kempa

N it jest to jeszcze dzie
sięciolecie, choć i do 
niego blisko, ale zaw
sze 5OO-ny numer to też 

jakiś jubileusz. 500 nume
rów tygodnika, to nie w kij 
dmuchał. Skromnie więc, 
bez wiwatów i hucznych toa 
ttów „obejdźmy sobie“ tę 
naszą uroczystość.

„Wiadomości Zagłębia" 
rodziły się niejako na moich 
oczach. Wtedy, wiosną 1956 
roku kończono meblowanie 
lokalu (mieścił się wówczas 
przy ul. Małachowskiego), 
kompletowano zespół, rozpo 
czynano pierwsze „użyrki“ z 
drukarnią, korektą i cenzu
rą. Miły był ten lokal, nie 
można powiedzieć, choć od 
podłogi ciągnęło nieco (dziś 
też ciągnie). Można w nim 
było dostać herbaty, pogwa
rzyć sobie z paniami (dziś są 
starsze o prawie lat 10, ale 
z wdzięku nic nie straciły) 
Można było wreszcie podzi
wiać entuzjazm, z jakim ro
dził się pierwszy numer.

Zaraz po nim zjawił się 
w redakcji Czytelnik z wiar 
szem na cześć swej zagłę- 
biowskiej gazety. Z wiersza 
zapamiętałem tylko ostatnią 
strofkę:

„Cezar

Naczelnym redaktorem ty 
godnika byl wówczas Edward 
Poppek, a naczelnym publi
cystą mgr Jan Ziemba (brat 
Stanisława). No i ja miałem 
honor stać się wówczas jed
nym z bohaterów ówczesnej 
„wiadomościowej“ publicy
styki. Otóż któregoś piękne 
go dnia „Wiadomości“ opu
blikowały listę obywateli, 
którzy nieregularnie plącą 
czynsze, na której to liście 
i ja się omyłkowo znalaz
łem. Aby mi wynagrodzić tę

potrzebna. Stała «tę „swoja", 
bliska, zawsze chętnie czy
tana, nawet w ostatnim pól 
roczu, odkąd to zaczęły się 
na jej lamach ukazywać mo 
je felietony. Nakład wyczer
puje się błyskawicznie. Czy
telnik też.

Zawsze interesowałem sit 
materiałami, jakie do redak 
cji napływały i napływają. 
Szczególnie interesuje mnie 
poezja i recenzja. Szczegól
nie jedna utkwiła mi w pa
mięci, a dotyczyła goécinne-

Pół kafla.

które

* diii

ie Rubikon nucił 
swe kości, 

wraz z pluskiem 
upadły w głębie, 

rzucono wprost na 
Zagłębie

dziesięć tysięcy tyg. „Wia
domości"/ 

Nte wiem już dlaczego 
wiersza nie wydrukowano, 
być może dlatego, że nakład 
wynosił i wynosi nie 10, 
lecz 20 tys. egzemplarzy. W 
każdym razie uciecha była 
ogromna.

przykrość, „Wiadomości" w 
następnym numerze wydru
kowały artykuł pod wielkim 
tytułem: „STANISŁAW
BROSZKIEWICZ wystąpi z 
wieczorem autorskim w Klu 
bie Inteligencji“. Wystąpić 
wystąpiłem, alem się z orty 
kułu nie dowiedział, czy o- 
statecznie płacę te czynsze, 
czy nie. Dobrze tylko, i* 
pod tym względem nie ma 
wątpliwości nasz MZBM.

Rosła ta gazeta razem 1 
miastem i była i jest miastu

go koncertu WOSPR w dą 
browskim Pałacu Kultury. 
Domorosły recenzent pisał:... 
„p. K. jako dyrygent nadą
żał w zasadzie za orkiestrą 
i jego batuta poruszała się 
mniej więcej rytmicznie“. 
Gorąco namawiałem nacz. 
redaktora, Stasia Balińskie
go. aby ten kyńatek wydru
kował chociażby dla humo
ru. ale tu wyjątkowo zawio 
dło znane poczucie humoru 
red. Wolińskiego.

Jestem nie tylko wspólpra

cownikiem, ale i bliskim są
siadem „Wiadomości“, które 
w braku Klubu Pracy Twór 
czej w Sosnowcu, same sta
ły się takim klubem. Tu spo 
tykam się z wybitnym mala 
rzem M. Maliną, z lekarzem 
— humanistą dr Goszczem, 
ze znanym grafikiem G. 
Chmielem, z reżyserem Anto 
nim Słocińsklm, tu w tych 
paru pokoikach wykłócam 
się namiętnie z prof. Doro
szewskim, tu wreszcie od 
czasu do czasu dadzą kawy 
i to za darmo, a czasem i 
ciastek przyłożą.

No to już mamy za sobą 
„pół kafla“, czyli 500 nume
rów, całkiem pokaźny sto- 
sik. Są w tej wielkiej zszyto 
ce sprawy wielkie i drobne, 
smutne i radosne, sprawy re 
pionu i jego ludzi, jest w 
tym 10 lat rzetelnej historii 
Zagłębia. Jest też trochę i 
mojej pracy i potężny kawał 
mojego serca.

Odkąd jestem stałym fe
lietonistą „Wiadomości“, wie 
lu sosnowiczan mi się 
kłania, wielu spluwa na mój 
widok, ale tak na ogół to 
wiedzie mi się w tej gaze
cie nie najgorzej. Zawsze ma 
ją tu dla mnie dobre słowo, 
a jeśli idzie o ogól czytelni
ków, to nie wszyscy są zda
nia, że trzeba mi nakłaść po 
ciemieniu.

Partycypuję więc w skrom 
nym. poprzedzającym dzie
sięciolecie jubileuszu tej ga~ 
zety. I proszę Czytelników 
o pozwolenie, aby ich imie
niem uściskać wszystkich 
pracowników „Wiadomości“ 
(panie mają oczywiście pierw 
szeństwo). Co zapowiedziaw
szy. podpisuję się z serdecz 
nym uśmiechem.

nie

LEŚNIK
NA GÓRNICZYM ETACIE

Na platformie piątego piętra 
koparki rozmawiać wprawdzie 
nie można, bo wszystko zagłusza 
piekielny łoskot, z jakim naczy
nia oddają swą zawartość wago 
nom — ale co za widok! W roz
ległej panoramie kopalni jest 
<3?ś, co budzi zdziwienie: jej sta 
'iycznä.'nieożywiona ruchem pu
stką. Nie widać ludzi, gdzieś 
tam przez żółtą powierzchnię 
brnie jeden mak jak mrówka 
człowieczek, kilku krząta się 
przy z rzadka rozsianych kopar
kach — i to wszystko. Gdzie re
szta tej 2,5-tysięcznei załogi, 
którą zatrudnia kopalnia?

Otóż bezpośrednio przy wydo
byciu pracuje zasadniczo naj
mniej ludzi Sporo zatrudnia za 
piecze remontowe, a najwięcej 
— bo aż 1500 — transport. Pod 
względem struktury zawodowej 
załoga — notabene w 70 proc, 
pochodząca z Zagłębia — jest o- 
gromnie zróżnicowana. Są to łu
dź'e kilkudziesięciu specjalności 
fachowych, wśród których nie 
brak nawet... leśników. Co robi 
leśnik na górniczym etacie?

Chodzi o to. by las, wyparty 
ekspansją piaskowni z powro
tem wrócił na swe stare pozy
cje. Zajmuje się tym specjalny 
oddział rekultywacyjny, obsadzo 
ny właśnie przez leśników i ą- 
gronomów. Wbrew Dozorom jest 
to sprawa dosyć skomplikowa
na. bow'em piaszczysta gleba na 
głębokości 18 metrów jest zupeł 
nie wyjałowiona. Z eksploatowa 
nych terenów pieczołowicie zgar 
nia się więc wierzchnią, urodzaj 
ną warstwę i rozsypuje na dro
dze, którą przeszły koparki. Naj 
pierw sieje się łubin, który 
poprawić wartość gleby, a 
tern — sadzi drzewa. Rosną, 
gnany las znów obejmuje w 
siadanie swe dawne włości.

PIASKOWY SZLAK

ma 
po- 
Wy

Transport — to w pracy kopal 
ni cały wielki rozdział. Tutaj, 
w Szczakowej bierze początek 
magistrala p/askowa, która w 
Jęzorze rozgałęzia się na trzy li 
nie: północną. b;egnącą obok 
Mysłowic przez Siemianowice, 
Chorzów. Bytom: noiudniową — 
z trasą przez Mysłowice. Kato
wice. Ligotę, Halembę. W rek i 
sosnowiecką za pośrednictwem 
której otrzymują p:aśek kopal
nie Zagłębia. Piaskowy szlak 
ma w sumie długość ok. 300 km. 
Szczakowska kopalnia posiada 
tabor większy, niż katowkka 
DOKP: 50 parowozów. 42 elek
trowozy • 1399 wagonów — wy
wrotek. Magistrala pulsuje ru
chem — pociągi z piaskiem prze 
jeżdżą ją z częstotliwością co 5 
min. jeden. Tutaj nie może być 
przestojów — od sprawnego 
dzia-ania transportu uzależnione 
jest wydobycie węgla. Co straci 
pierwsza zm'a.na. której prze
szkadzają konserwatorzy torów, 
nadrabia druga i trzecia. Magi
strala jest zautomatyzowana — 
w każdej nastawni i rozdzielni 
migają światełkami automatycz
ne pulpity sterownicze. Brak 
tylko krótkofalówek w elektro
wozach. które ułatwiłyby poro
zumienie z dyżurnymi na poste
runkach. Ale i o tym się myśli.

Otóż i prawie wszystko o pia
skowym górnictwie. Na koniec 
parę słów o pewnej sprawie: 
ekspansja szczakowskiej kopalni 
sięgnie niedługo do Pustyni Blę 
dowskiej. Nienasycone kopalnie 
mają ponoć i ją zamknąć w swo 
ich podziemiach. Pytanie: czy 
nie warto oszczędzić przynaj
mniej kawałka tego wspaniałe
go rezerwatu przyrody, który 
mógłby oddać nieocenione usłu
gi turystyce?...

ATA SLOCIÑSKA
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Obrońca młodocianych palaczy

Gdzie kultura?

Coraz więcej Klubów Książ 
ki i Prasy pojawia się na na
szych wsiach. Mają one przy
czynić się do rozpowszechnia
nia kultury oraz umożliwić 
młodzieży właściwe i przy
jemne spędzenie wolnego cza 
su. Czy jednak kluby te speł
niają powierzone im zadania?

Klub Książki i Prasy w Po
rąbce, zajmujący duże piękne 
pomieszczenie w budynku 
miejscowej rady osiedlowej, 
posiada niewiele gazet (i tak 
mało kto je czyta), za to dy
mu niczym w kominie pobli
skiej kopalni. Palą tu młodzi 
i starzy, dziewczęta i chłop
cy.

Czytelnicy gratulują 

autorowi „Uwiezionych w Wehrmachcie“

W „Kulturze” (nr 43 i 44) u- 
kazał się cykl artykułów Stani
sława Broszkiewicza pt. „Uwię
zieni w Wehrmachcie”. Artyku
ły te głęboko poruszyły opinię 
publiczną, odsłaniając prawdę o 
Polakach, którzy znaleźli się w 
szeregach armii niemieckiej — 
prawdę od 20 lat nietkniętą pió
rem publicysty. Oto nasza krót
ka rozmowa z autorem tej pa
sjonującej publikacji.

— Kto był inicjatorem cy
klu?

— Inicjatywa wyszła z „Kul
tury”, konkretnie od sekretarza 
redakcji — red. Stanisława Gem-

„Nasza pani66

z Niegowej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
nęcące propozycje nauczania 
polonistyki w dużych mia
stach.

— Moje miejsce jest to 
moich rodzinnych okolicach — 
mówiła. — Kocham je nade 
wszystko i bardzo jestem tam 
potrzebna.

Przez okres 3 lat uczyła to 
szkole w Moczydłach, razem z 
mężem, specjalizującym się 
w zajęciach praktyczno-tech
nicznych, w bieżącym roku 
szkolnym przeniosła się do 
szkoły w Niegowie, znanej z 
młodego, ambitnego personelu 
nauczycielskiego.

Przysłuchiwaliśmy się jed
nej z lekcji prowadzonych 
przez Genowefę Kołacz. Ude
rzyło nas, że unika ona jakie
gokolwiek schematyzmu, sta
rając się, ażeby młodzież w 
swych wypracowaniach czy 
odpowiedziach nawiązywała do 
konkretnych sytuacji, istnieją
cych w tutejszej okolicy do 
własnych przeżyć i odczuć. 
Wiele czasu poświęca także na 
kształtowanie u młodzieży po
prawnej mowy. Dzięki temu 
uczniowie i uczennice Geno
wefy Kołacz są na najlepszej 
drodze do opanowania po
prawnej polszczyzny, jakże 
dalekiej od niestarannej gwa
ry, pokutującej jeszcze na na
szej wsi.

Genowefa Kołacz kocha głę
boko swój zawód. Przekona
liśmy się o tym, kiedy w cza
sie naszej rozmowy powie* 
działat

— Dziwntó jakoi przeży
wam ferie oraz wakacje. Od
czuwam pustkę, opanowuje 
mnie nękająca tęsknota SA 
ęzkołą, za młodzieżą...

— W klubie można przynaj
mniej spokojnie popalić — mó 
wią uczniowi® oraz świeżo u- 
pieczeni absolwenci miejsco
wej szkoły podstawowej.

I rzeczywiście, kierownik 
klubu nie zwraca najmniej
szej uwagi na młodocianych 
palaczy. Czasami jednak znaj 
dą się tacy, którym się to nie 
podoba, którzy mają odwagę 
nieśmiało wspomnieć panu 
kierownikowi że Klub Książ
ki i Prasy, to przecież nie ucz 
niowska palarnia, ani też wę
dzarnia, czy coś w tym rodza
ju. Takich śmiałków kierow
nik usuwa z sali w niezbyt 
kulturalny sposób, tzn. bierze kład.

bickiego. Odwagą poruszenia te
matu, stanowiącego do tej pory 
„tabu”, wokół którego krążyło 
mnóstwo fałszywych 
„Kultura" zasłużyła 
wysokie uznanie.

— Z jakich źródeł 
pan przy zbieraniu materiału?

— Przez dwa tygodnie siedzia
łem w Centralnym Archiwum 
Wojskowym i Wojskowym In
stytucie Historycznym. Korzy
stałem też z prywatnych biblio
tek Alojzego Targa, Franciszka 
Serwańskiego, Włodzimierza Ja- 
niurka, Wilhelma Szewczyka i

sądów — 
sobie na

korzystał

Ale szkoła nie jest wyłącz
nym światem Genowefy Ko
łacz. Drugi jej świat —, to 
działalność społeczna, której 
udziela się ona z równym po
święceniem i zapałem. Jest 
radną gromadzką i członkiem 
komisji budżetowej, piastuje 
stanowisko sekretarza koła 
gospodyń wiejskich, jest nad
zwyczaj aktywną prelegentką. 
Wszyscy mieszkańcy Moczy
deł, Niegowy i Okupnik zna
ją ją z wielkiej uczynności, 
więc też wielu z nich przycho
dzi do niej po radę lub po
moc. Późno więc gaśnie świa
tło w mieszkaniu nauczyciel- 
ki-spółecznicy.

Jest jeszcze trzeci świat Ge
nowefy Kołacz — jej własny 
dom. Na honorowym miejscu 
we wcale bogatej bibliotece 
widnieją dzieła jej ulubionych 
prozaików — Dąbrowskiej i 
Hemingwaya oraz poetów — 
Mickiewicza, Gałczyńskiego, 
Broniewskiego i Majakowskie
go. Niezmiennie co dzień mło
da nauczycielka wiejska udzie
la lekcji śpiewu swemu młod
szemu synkowi. Zachwycona 
jest jego talentem w tym kie
runku — kto wie, może wyro
śnie z niego w przyszłości 
drugi Ładysz, czy Hiólski?

Na pożegnanie otrzymują od 
Genowefy Kołacz wiązankę 
jesiennych kwiatów z prowa
dzonego przez nią ogródka 
przydomowego. Bardzo wyso
ko cenię tę wiązankę. Wręczy
ła mi ją bowiem kobieta, któ
ra zrezygnowała z zaszczyt
nych posad w wielkich mia
stach, a powróciła do swoich 
wiejskich stron, ażeby uczyć 
tutejszą młodzież miłości do 
ojczystego języka | własnej 
ziemi,

STEFAN GAJOS 

krytyka klubowych obyczajów 
za kołnierz i po prostu wyrzu 
ca za drzwi, obdarzając go na 
pożegnanie niezbyt wybred
nymi słowami. Krewki kierów 
nik traci przy tym tyle ener
gii, że nie starcza mu już jej, 
aby uczynić podobnie z inny
mi bawiącymi się tu czasem 
w niezbyt trzeźwym stanie klu 
bowiczami. A może pan kie
rownik obawia się że pijany 
młodzieniec nie będzie miał 
od niego więcej kultury i każę 
mu zamknąć drzwi „z tamtej 
strony”. Ja osobiście nie dzi
wiłbym się, gdyby tak się sta 
ło. Pan kierownik daje przy-

W. M.

Zbyszka Bednorza. Więcej niż 
studia archiwalne dały mi jed
nak bezpośrednie rozmowy z 
płk. Rawskim z Wojskowego 
Instytutu Historycznego, płk. 
Leonem Szulczyńskim — pra
cownikiem Biura Historycznego 
MON i płk. Leszkiem Lewando- 
wiczem, szefem Centralnego Ar
chiwum Wojskowego. Pisząc 
„Uwięzionych”, skupiłem się 
głównie na faktach i dokumen
tach, świadomie rezygnując z 
komentarza publicystycznego 1 
literackości, co dla mnie — jako 
dla pisarza — nie było rzeczą 
najłatwiejszą.

— Jakie są echa artykułów 
w „Kulturze”?

— Czytelnicy nadesłali ponad 
2Ö0 listów, zawierających prze
ważnie gratulacje dla redakcji i 
autora za odwagę i wnikliwe, 
prawdziwe naświetlenie drażli
wego problemu, o którym ludzie 
w Polsce — poza Śląskiem i Po
morzem — mieli dotąd pojęcie 
mające niewiele wspólnego 1 
rzeczywistością.

Rozmawiała« A. 8.

R różne legendy krążyły o 
założeniu Będzina. Jedni 
skłonni byli przyznać 

prawdopodobieństwo wersji o 
wyrzeczeniu przez Kazimierza 
Wielkiego znamiennych słów: 
„Tu będziem, a tam będzie 
nas mało!”, jako, że Ka
zimierz Wielki wzniósł za
mek murowany 1 nadał osadzie 
handlowej prawo magdeburskie 
— miejskie. Inni kazali wyrzec 
słowa te Janowi Sobieskiemu, 
dlatego zapewne, że ów „obroń
ca chrześcijaństwa“, ciągnąc na 
Wiedeń z odsieczą dla Habsbur
gów, zatrzymał się na zamku w 
Będzinie i tu spędził ponoć os tat 
nią noc z najukochańszą Mary
sieńką przed swoją victorią, a 
w rezultacie klęską Polski. Naj- 
prawdopdobni ejsza wydaj e się 
wszakże klechda poniższa, jako, 
że Tatarzy podczas najazdów na 
Polskę około połowy XIII w. łu
pili i palili już drewniane gro
dzisko na górze nadprzemszań- 
skiej.

Benda, od którego imienia 
gród przybrał swoją nazwę, to 
ponoć imię towarzysza wypraw 
króla Bolesława Chrobrego. Za 
ofiarną i wierną służbę w dru
żynie wojów miał on otrzymać 
w darze puszczę nad Czarną 
Przemszą wraz z kilku osadami, 
które w głuszy leśnej tu i ów
dzie przycupnęły. Zjechawszy na 
objęcie darowizny, pewnego 
dnia znalazł się pod górą będziń 
ską. Spostrzegłszy zwały pokru
szonych skał, piętrzących się 
wysoko ponad okoliczne bory, 
postanowił wśrócj nich zbudo
wać sobie dwór, co wkrótce za
czął realizować. Nie dysponując 
dostateczną liczbą ludzi, potrzeb 
nych do wzniesienia grodu, roze 
słał po puszczy służbę z polece
niem, ażeby z wolą czy też 
wbrew woli zegnała ludność 
osad na górę. Kiedy schwytani lu 
dzie stanęli na górze, rozkazał 
im ciąć modrzewie, łupać skały,

Spotkanie 

z radnym

Radny Władysław Ma chu
ra jest członkiem Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Myszkowie i jednocześnie 
członkiem komisji mieszka
niowej. Z zapałem i zadowo- 
leniem pełni swoją funkcję, 
choć twierdzi, że nie należy 
ona do łatwych.
— Dlaczego? — pytamy.
— Przede wszystkim dlate

go, że problem mieszkanio
wy sam w sobie jest bardzo 
trudny. A poza tym miesz
kańcy komplikują go jeszcze 
bardziej. Wpływają setki po
dań z prośbą o przydział 
mieszkania.

— Jakimi problemami zaj
muje siię jeszcze radny — 
członek komisji mieszkanio
wej?

Oczywiście nie wszyst
kie możemy pozytywnie za
łatwić. Ponadto o mieszkania 
starają się tacy ludzie, któ- 
tzy już mają dobre warun-

Wertujemy pożółkłe kartki historii (III)

Klechda o Bendzie

a potem pod osobistym dozorem 
budować grodzisko. A kiedy po 
długich i ciężkich trudach zosta 
ło wzniesione, rozpuścił groma
dę do domów, nie dawszy na
wet najlichszej zapłaty ludziom, 
którzy czuli się dotąd wolnymi 
wśród rozległej puszczy. Później 
za pierwszą krzywdą przyszły in 
ne. coraz większe i coraz cięż
sze. Lud jęcząc, uciskany przez 
pana i jego służbę, przeklinał 
chwilę, która z ludzi wolnych u- 
czyniła ich niewolnikami.

Trwało to długie lata... aż wre 
szcie spadłe na gwałciciela pra
wa — nieszczęście. Jednego dnia 
Benda stracił i żonę, i dzieci: 
zmiażdżył je odłam skały. Od te 
go czasu świat cały wydał mu 
się grobem. Dzień i noc spędzał 
we łzach i żalu, nie mogąc ni
gdzie znaleźć ukojenia. Wreszcie 
skruszony, zabrawszy skarby ru 
szył potajemnie w puszczę i o- 
puścił zamek na zawsze.

Błąkając się to po Smolniku, 
co przylegał do puszczy świer- 
klańskiej, to znowu po Pakosz- 
nicy, co rozprzestrzeniała się 
między dzisiejszymi Strzemieszy 
cami a Maczkami, zjawił się ko 
ło jakiejś skały i zaczął się piąć 
na jej szczyt. Ludzie z osady pu 
szcżapskiej patrzyli na utrudzo
nego wędrowca, który bosymi 
nogami kroczył po zwałach ka
mieni. Patrzyli i litdwali się, a 
on piął się dalej. Potem co cie
kawsi poszli w jego ślady i uj
rzeli go jak w skale wykuwał 
sobie grotę. Początkowo miano 
zamiar pomóc mu w robocie,

Opieko blisko ideału

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
zem — kierownika referatu 

ochrony macierzyństwa i zdro
wia dziecka. Obowiązków ma 
przez to niemało ale, za to 
jakąż swobodę i możliwości 
choćby w dysponowaniu perso
nelem ! Dzięki temu nie ma np. 
mowy o niewykorzystywaniu 
lekarzy. Nieraz się zdarza, iż 
w okresie dużego nasilenia rü 
chu pediatra, który wcześniej 
zakończył swoją robotę w szpi 
talu — idzie pomagać przepra
cowanym kolegom z rejonu. 
Ile trudu kosztowałaby taka 
koordynacja w innym układzie 
organizacyjnym — szkoda 
mówić.

Wszystkie te starania nie idą 
na marne. Stan zdrowia sosno 
wieckich dzieci jest coraz lep 
szy. Potwierdza to statystyka: 
w latach 1963-64 Sosnowiec 
chlubił się najmniejszym w wo 
jewództwie, a bodajże i w kra 
ju — wskaźnikiem śmiertelnoś
ci niemowląt. Dalej: dzięki sys 
tematycznym szczepieniom 
ochronnym w znacznym stop
niu zwiększyła się odporność 
dzieci na choroby zakaźne. W 
tym roku nie zanotowano jesz 
cze ani jednego wypadku za
chorowania na chorobę Heine’- 
go-Medina, a ilość wypadków 
błonicy zmniejszyła się do mi
nimum.

I jeszcze jeden niewątpliwy 
sukces lecznictwa dziecięcego i 
szczepionki BCG: 1 lipca br. 
zlikwidowano w szpitalu od
dział dla dzieci gruźlicznych. 
Ta groźna choroba została w 
środowisku dziecięcym niemal 
całkowicie opanowana — w 
ostatnich czasach na oddziale 
znajdowało się po dwoje, tro 
je małych pacjentów- Przy tej 

ki mieszkaniowe, lub tacy, 
którzy kwalifikują się z ra
cji swojej sytuacji material
nej do spółdzielni mieszka
niowej. Wszystko to trzeba 
rozważać i dokładnie spraw
dzać. A to zajmuje sporo cza
su.

— A propos myszkowskiej 
spółdzielni , mieszkaniowej. 
Kiedy ona powstała i jakim 
szczyci się dorobkiem?

— Nasza spółdzielnia pow
stała dwa lata temu. Począt
kowo trzeba było namawiać 
ludzi, aby wstępowali do 
niej. Dziś nikt z jej człon
ków nie żałuje tej decyzji, 
bo ma już własne mieszka
nie. W tym roku oddany zo
stanie do użytku drugi trzy
piętrowy blok mieszkalny.

Skoro już mowa o budow- 
spółdzielczym to war 

to zwrócić uwagę ,że człon
kowie naszej komisji przy 
każdej okazji wyjaśniają 
mieszkańcom, aby nie czeka
li na państwowe mieszkanie, 
a wstępowali do spółdzielni, 
bo to jest najkrótsza droga 
do własnego dachu nad gło
wą.

— Problemów jest sporo. 
A więc bada zagęszczenie po
mieszczeń, nadmetraże. tzw. 
uszczuplenia, itd. Ponadto in
teresuje się nie tylko metra
żem lokali sklepowych, ale 
także ich właściwym rozmie
szczeniem, ewentualnymi 
przesunięciami, poszerzeniem 
placówek handlowych itp. 
Pracy jest sporo, a czasu, 
niestety mało. Ale każda na
sza udana akcja przynosi 
nam zadowolenie. A to do
pinguje nas do dalszej pra
cy.

— Dziękujemy.
Rozmawiał:

L. MAJEWSKI

lecz ktoś odradził. Pozostawione 
więc przybysza własnym siłom, 
a on kuł skałę tydzień, miesiąc, 
aż koło jesieni wykuł grotę, a 
w niej łoże kamienne. Po pew
nym czasie wybrał się w dolinę 
do osady. Odwiedzał chorych, ob 
dzielał ich maściami sporządzo
nym; z ziół, opatrywał rany mie 
szkańcom osiedli, przybywając 
zawsze w porę i pomocą lu
dziom.

Zimą i latem chodził boso, 
choć nogi miał pokaleczone i o- 
ciekające krwią. Nigdy nie przy 
jął od nikogo żadnego posiłku 
an; iałmużny. Żywił się korzon
kami i grzybami leśnymi przez 
siebie uzbieranymi. Za loże słu
żyła mu wyżłobiona skała, za po 
sianie garść liści i mchu. W ja
kiś czas po swoim przybyciu za
czął rozdawać hojnie jałmużnę 
każdemu, kto potrzebował jakie 
gokolwiek wsparcia. Trwało to 
kilka lat i lud okoliczny do tego 
stopnia zżył się z pustelnikiem, 
którego od bosych stóp nazywał 
„Gołonogiem”. do tego stopnia 
przywykł do głosu dzwonka roz 
brzmiewającego trzy razy dzien
nie z pustelni, że kiedy jednego 
poranka nie posłyszał go, wyległ 
zdumiony na majdany osiedli.

I następnego dnia na próżno 
wyczekiwano głosu dzwonka. 
Chciano podążyć na skałę, lecz 
przypomniano sobie, że pustel
nik zabronił wszystkim wstępu 
do swojej samotni. Upływały 
więc następne dni na wyczeki
waniu. aż tu wczesnym rankiem 
usłyszano głos dzwonka od etro- 

ilości chorych można było ze 
spokojem przejść na leczenie 
metodą ambulatoryjną, zaś wol 
ne łóżka zajął specjalny, odizo
lowany , 40-łóżkowy oddział 
żółtaczki zakaźnej, bowiem ta 
choroba wciąż jeszcze zbiera 
wśród dzieci stosunkowo obfi
te żniwo. Oddział — mimo, że 
istnieje dopiero parę miesięcy 
— już znacznie przyczynił się 
do zduszenia epidemii.

Na co jeszcze zapadają nasze 
dzieci? Większość kart chorobo
wych na szpitalnych łóżkach 
głosi: choroba reumatyczna. Sta 
nowi ona ok. 70 proc, przypad
ków. Walka z nią nie jest łat 
wa. Nie istnieje szczepionka, 
która mogłaby uchronić dziecko 
przed reumatyzmem tak, jak 
np. chroni je przed dyfterytem 
czy gruźlicą. Profilaktyka na 
domowy użytek — to przede 
wszystkim zabezpieczenie dziec 
ka przed przeziębieniem, przy 
którym łatwo nabawić się moż 
na anginy, będącej pierwszym 
krokiem ku reumatyzmowi. Du 
że znaczenie ma też odpowiedni 
stan zębów. W tym wypadku 
służba zdrowia ze swej strony 
robi co może — wszystkie szko 
ły znajdują się pod stałą opie 
ką dentystyczną. Mimo to proch 
nica atakuje. Dlaczego?

Rodzice niestety wciąż jesz
cze nie chcą zrozumieć, jak 
wielką rolę odgrywa w tym 
wypadku higiena jamy ustnej, 
do której trzeba przyzwyczajać 
dziecko od najmłodszych lat, 
i odpowiednie odżywianie. Na
prawdę niewiele jest takich 
mam, które — wiedzione roz
sądkiem— chętnie kupią dziec
ku jabłko, czy flaszkę soku 
owocowego, niż cukierka. Du
że pretensje można by też mieć 
pod adresem szkół i dożywia
nia. Najczęstsze menu szkol
nych śniadań — to zupa. Tłu
maczy się to potrzebą dostar
czania dziecku kalorii, podczas 
gdy o wiele korzystniej byłoby 
zastąpić je witaminami.Kubek 
mleka, kromka chleba z pomi
dorem, czy porcja świeżego 

twarogu przyniosą dziecku na 
pewno więcej korzyści, niż ta
lerz choćby najgęstszej zupy. 
Należy się spodziewać, że pe
diatryczna służba zdrowia doj
dzie w tej sprawie do poro
zumienia x Inspektoratem 
Oświaty.

A skoro już mowa o porozu
mieniu tych dwóch instytucji 
— jest jeszcze jedna sprawa. 
Jak wiadomo — dzieci szkolne 
z rozmaitymi schorzeniami, ta
kimi jak zaburzenia ukła
du nerwowego, gościec, wady 
wzroku, słuchu — dzielone są 
na tzw. grupy dyspanseryjne, po 
zostające pod stałą opieką le
karską. Do takich grup należą 
również uczniowie z wadami 
rozwojowymi! i właśnie dla 

nich przewidziano specjalne 
ćwiczenia korekcyjne pod kie
runkiem odpowiednio przeszko
lonych instruktorów. Niestety, 
nie ma dla nich etatów. Mini- 
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Zdzisław Biliński - „Arlekin“

ny Siewierza. Znowu wyległ lud 
na majdany. Wnet ukazał się 
chłopiec w białej komży, prowa 
łżący za uzdę konia, na którym 

siedział kapłan z wiatykiem w 
ręku, a minąwszy szybko osadę, 
skierował się ku skale. Wów
czas ludzie zaczęli szemrać mię 
dzy sobą, że pustelnik „Goło- 
nóg" kona. Kto żyw piął się za 
księdzem na skalę. Otoczono pu 
stelnię, gdzie na łożu wykutym 
w kamieniu spoczywał chory 
„Golonóg”. Rozpoczęła się spo
wiedź publiczna Śmiertelnie cho 
rcgo przed księdzem i mnogim 
ludem

Drżącym głosem kończył Ben
da spowiedź: „Zycie moje jako 
pana i dziedzica było jedną ciąg 
łą niegodziwością. było jedną 
wielką zbrodnią, było tyrań- 
stwem, gwałtem i wszelkim 
złem. Bóg mnie srogo ukarał — 
w jednym dniu zabrał mi wszy
stkich najdroższych: żonę i dzie 
ci. Szalałem z boleści, szalałem 
z wściekłości. I oto nawiedził 
mnie sen. który nakazywał: po
rzuć dostatki, dostojeństwa i idź 
na pokutę, czyniąc dobrze tym 
maluczkim i słabym, coś ich 
przez całe lata krzywdził. I po
szedłem. Długo tułałem się po 
ziemi, aż tu na owej skale spo
cząłem. Resztę wiecie”. Potem 
prosił, żeby ludzie wyszli z pu- 
steni. Kiedy się stało według je- 
go woli, poszeptał jeszcze chwi
lę z księdzem, wyciągnął z dziu 
pli w skale mieszek skórzany, 
napełniony złotem, oddał go 
księdzu i... wyzionął rucha. Po- 

sterstwa Zdrowia I Oświaty 
nie uzgodniły — jak widać — 
swoich stanowisk w tej sprawie, 
co w oczywisty sposób obija się 
na młodzieży. Skoro „góra” nie 
dopisała — może skromny miej 
ski „szczebel” załatwi jakoś tę' 
sprawę we własnym zakresie? 
Czasem — jak dobrze pomyśleć 
— można jakoś wygospodaro
wać etat, nie oglądając się na 
wysoką zgodę.

Na zakończenie — jeszcze 
słowo o higienie uczniów. Dzia 
łalność służby zdrowia, oświata 
sanitarna i wzrost stopy ży
ciowej zrobiły swoje: znikła 
zmora szkół — wszawica. Spo 
radyczne, bardzo rzadkie wy
padki dotyczą dzieci wyjątko
wo zaniedbanych przez rodzi
ców. W ogóle uczniowie dużo 
więcej dbają O czystość i wy
gląd osobisty, jak również o 
stan swoich zeszytów i Przy
borów szkolnych.

W sumie — można by powie
dzieć, że opieka nad zdrowiem 
dziecka w Sosnowcu bliska jest 
Ideału. Czy go kiedyś osiągnie? 
Cóż, podobno nigdy nie jest 
tak dobrze, aby nie mogło 
być leniej...

Najlepsza

grofiko 

pólroczo

dziełem

Mariana

Maliny

Rozstrzygnięty ostatnio woje
wódzki konkurs na najlepszą 
grafikę półrocza — przyniósł 
sukces Marianowi Malinie, któ 
ry otrzymał I nagrodę. Roman 
Chruściel w tym samym kon
kursie zdobył za swą pracę wy 
różnienie, (a)

smutnieli ludzie, kiedy dowie
dzieli się od księdza o śmierci 
„Gołonoga”.

Za złoto stanęła na skale go- 
łonoskiej wśród puszczy zwanej 
Łosień — kaplica. A kiedy ją 
starość zwaliła, lud w miejscu, 
gdzie było wykute łoże pustelni 
ka, wzniósł drugą — murowaną, 
która do dziś widnieje na cmen
tarzu gołonoskim.

Kończy się nasza opowieść. 
..Ach, co za wzruszająca klech
da!" — powie Czytelnik. 
Klechda? Od czasów króla 
Bolesława Chrobrego istotnie 
datuje się w Polsce nada
nia ziemi rycerstwu — szlach
cie. Od tego czasu datuje 
się także postępujące zniewala
nie, ciemiężenie tubylczej ludno 
ści. Jednocześnie na miejscu bę
dzie chyba uwaga, że Golonóg 
miał , do naszych dni szczególne 
szczęście do wszelkiego rodzaju 
pokutników — cierpiętników. 
Przed czterdziestu laty działał 
na koloni; „Dziewiąty“ słoweń
ski mesjasz, „wielki wtajemni
czony’*... ks. Huszno. Miał on ob 
jąć rządy nowego królestwa bo
żego, którego stolicą zostałoby 
domostwo przy starej kuźni po 
kopalni „Jan“. Ks. Huszno „u- 
szczęśliwial Golonóg i okolicę 
kultem Ramy, Kriszny, Świato
wida i Kupały, leczył ciała ro
dzimym szalejem i pietruszką, 
a dusze indyjską teozofą. Infor
mację tę podajemy jako pewne 
go rodzaju zagłębiowskie curio
sum.

Podanie o Bondzie drukujemy 
lako jedną z nielicznych już. nie 
stety, klechd ludowych, przecho 
wanych z bogatego skarbca fol
kloru miejscowego. W innych 
dzielnicach naszego kraju klech
dy takie weszły dzięki Żerom
skiemu, Sienkiewiczowi, Rey
montowi, Kraszewskiemu itp. 
do literatury i stały się warto
ścią znaną całemu narodowi.

RYSZARD ZALEWSKI

MŁODZI OPIEKUNOWIE

Szkolne koła PCK w Będzi 
nie prowadzą piękną akcję 
opiekuńczą. której celem 
jest pomoc zimowa dla lu
dzi, znajdujących się w trud 
nych warunkach material
nych. W akcję zaangażowało 
się już 20 szkolnych kół, któ 
rych członkowie zbierają 
wśród znajomych niepotrzeb 
ną odzież i obuwie. Tylko w 
październiku zebrano ok. 3 
tys. sztuk odzieży i 200 par 
butów. Rozdzielono je pomię 
dzy starców i wielodzietne 
rodziny, których adresy z do 
byto za pośrednictwem zakła 
dowych kół PCK. Najlepiej 
spisują się szkoły w osie
dlach Juliusz i Porąbka, w 
Bobrownikach. Wojkowicach 
i Sarnowie oraz szkoły nr 1. 
2. 8 i 11 w Dąbrowie Górni
czej. nr 1 w Klimontowie, nr 
3 w Ząbkowicach nr 3 w 
Grodźcu nr 7 w Czeladzi.

We wszystkich szkołach, 
które posiadają koła PCK 
trwa też tzw. akcja łyżeczko 
wa. Każde dziecko co ty
dzień przynosi łyżeczką cu
kru. maki czy kaszy i skła
da w specjalnie na ten cel 
nrzygotowhnych woreczkach. 
W ten sposób zebrana żyw
ność przekazana zostaje do 
dyspozycji PCK.

Szkoły licealne wzięły na 
siebie opiekę nad Domami 
Starców i szpitalami. Liceum 
im. Zawadzkiego w Dąbro
wie tak troskliwie zajmuje 
się szpitalem miejskim, za
pewniając chorym rozrywkę 
swymi występami artysty
cznymi, że dyrekcja szpitala 
przysłała szkole specjalne 
podziękowanie.

Warto jeszcze dodać że 
młodzi opiekunowie interesu 
ja się nie tylko ludźmi. Nie 
które koła PCK w szkołach 
wiejskich dokarmiała też w 
czasie zimy zwierzęta leśne.

DOM KULTURY 
POD PATRONATEM 

DZIELNICOWEGO KOŁA
ZMS

Dom Kultury w Mglowi- 
cach oddany został pod opie
kę Zarządu Zakładowego 
ZMS kop. „Milowice”. któ
ry z kolei powierzył ją dziel 
nicowemu kołu ZMS. Koło 
to posiada 30 członków, re
krutujących się spośród 
uczniów i młodych pracow
ników kopalni. Mają oni spo 
ro dobrych chęci i doprowa
dzili już do porządku stoły: 
bilardowy i ping-pongowy. 
Dzięki staraniom młodzieży 
harmąni jpie układa się yysnół 
praca" Domu Kulfüry z ¡klu
bem „Ruchu”.

Ostatnio ZMS-owcy z kop. 
„Milowice” nawiązali bar
dzo przyjazne kontakty z żol 
nierzami.

14 KLUBÓW 
BIERZE UDZIAŁ 
W KONKURSIE

Trudny egzamin czeka 
czternaście wiejskich klubów 
..Ruchu” w pow. będzińskim: 
przystąpiły on,» do konkur 
su na najlepszą tego typu pi a 
cówkę na terenie powiatu. 
Warunków uczestniczenia w 
konkursie jest .kilka. M. in. 
każdy z klubów musi posia
dać przynajmniej 2 zespoły 
zainteresowań i urządzać co 
kwartał minimum 2 imprezy 
o charakterze kulturalno- 
oświatowym. Poza tym kaź 
da placówka musi być w 
pełni wykorzystana przez 
społeczeństwo i licznie odw-e 
dzana. Przy ocenie pracy pla 
cówek będzie też brana pod 
uwagę opinia mieszkańców

Organizacją konkursu zaj
muje się Zarząd Powiatowy 
ZMW i zespół do spraw klu
bów „Ruchu” przy KP 
PZPR. 16 listopada odbędzie 
się na ten temat specjalna 
narada. w której wezmą 
udział wszyscy zainteresowa 
ni dzialnością klubów, a mia 
nowicie: przedstawiciele Pre 
zydium PRN, przewodniczą
cy GRN, społecznych rad klu 
bowych i terenowych kół 
ZMW oraz gospodarze pla
cówek i kierownicy, zatrud
nieni przez Wydział Kultu
ry.

Nagrody rzeczowe dla zwy 
cięzców konkursu ufundowa 
ne przez „Ruch”. ZMW i Wy 
dział Kultury — mają na
stępującą wartość: I — 7 tys. 
zł.. II — 5 tys., III — 4 tys., 
IV — 3 tys. i V — 2 tys. zł.

BUŁAWA KOMENDANCKA 
W NOWYCH RĘKACH

W najbliższym czasie na
stąpi zmiana na stanowisku 
komendanta hufca harcerskie 
go w Będzinie. Buławę ko- 
mendancką z rąk harcmi
strza Andrzeja Otrębskicgo 
przejmie harcmistrzyni Tere 
sa Mandat. Poza tym zmie
ni się nieco struktura orga
nizacyjna hufca. Powstanie 
Komenda Ziemi Będzińskiej, 
podzielona na dwa hufce, z 
których jeden obejmie tere
ny od Łagiszy w kierunku 
Bytomia, drugi zaś pozostałą 
część miasta i powiatu.
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ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI Z HASŁEM

eyrku zadrgał od poruszeń 
trapezu.

lat 16. 22,25 
22,45 „Czy 
rewię?” — 

rozrywko-

kurs przyuczający

2032g nomiczne w Sosnowcu. 2031g

1 ODŁĄCZNIK MOCY OM 10/2 
Z BEZPIECZNIKAMI OKOŁO 60 A

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane 
w Będzinie, uL Sobieskiego ST tel. 67-744 i 67-811

—łanimi" 
wtsexw

SOBOTA — 13. 11. 65 r.

na ichodach wozu. Wierzch

PIĄTEK — 12. 11 65 r-

NIEDZIELA — 14. 11. 65 r.

Ząbkowice: „Uciecha” — 
12—14. 11. Złoty człowiek 
(od 12 lat), 16—18. 11. Trzy
dzieści lat śmiechu (od 9

A jaki ma pan zawód? 
Bramkarz!

14. 11. (niedziela) godz. 19 
— PTZ — „Krzywe lustra” 
komedia Z. Bystrzyckiej.

17. 11. (środa) godz. 18,30 
w lokalu Domu Kultury 
„Górnik" Sosnowiec, ul. Ban 
do 10 odbędzie się spotkanie 
autorskie z Leszkiem Proro
kiem — temat „Zagadnienia 
współczesnej prozy”.

ka tafla. 34. Szereg, ciąg, pas 
mo. 35. Mieszkaniec Półwy
spu Pirenejskiego. 36. Dra
pieżnik z rodziny kotów. 37. 
Świadek naoczny jakiegoś 
zdarzenia. 38. Samochód oso
bowy produkcji krajowej. 39. 
Zgłoska.

— Od jutra występuję te 
roli clowna. Emerytalna 
funkcja starych akrobatów 
— zaśmiał się. Teraz zmar
nieję, zniedołężnieję jako głu 
pi August w zielonej peruce, 
fikający koziołki po troci
nach areny.

40 lat powietrznej pracy 
— jako akrobata i pięćdzie
siąty piąty rok życia — my- 
ślał Strzechowski. Siedział

Sosnowiec: Lokal PTTK 
przy ul. Czerwonego Zagłę
bia 25 — IV Międzynarodo
wy Salon .Fotografii Artys
tycznej .

Mały Salon — przy ul. 
Małachowskiego — wystawa 
indywidualna malarstwa 
Zdzisława Bilińskiego.

Będzin: Zamek — wysta
wa grafiki współczesnej.

Dąbrowa Górnicza: PKZ 
— stała wystawa — Muzeum 
Al. Zawadzkiego.

JR1W 

WIEDZ

Wojkowice: „Strażnica” — 
12—14. 11. Czas rozprawy 
(od 16 lat), 15—16. 11. Koniec 
naszego Świata (od 16 lat), 
17—18. .11. Orkiestra wojsko
wa (od 14 lat).

POZIOMO: Moskwa,
Kreml, Brumel, Azja. Aram. 
Jola, rekin, uran, idylla, de-

Tegoroczna jesień Jest 
wyjątkowo udana. Nie 
znaczy to jednak że 

wolno zapominać o zapobie
ganiu różnym chorobom, 
występującym częściej w tej 
porze roku. Z pewnością na
wet tak piękna pogoda nie 
uchroni nas przed zaostrze
niem się dolegliwości u cho
rych przewlekle na chorobę 
wrzodową. Nie ulega wąt
pliwości, że chory taki właś
nie obecnie powinien dbaó 
o większą ilość wypoczynku, 
zwłaszcza snu, jeżeli już pa
li papierosy to ograniczyć je 
do minimum, również dieta

„Lotnik” — 12. 11. Wyspa 
tajemnicza (od 12 lat), 13—14. 
11. Macario (od 16 lat), 
16—18. 11. Czterdzieści mi
nut przed świtem (od 12

jrjcbte lato os nawało cyrk. 
¡Í Między nićmi pajęczyny 

wirowały gdzieniegdzie 
puszyste pędzelki dojrzałego 
kwiecia ostu. Szapito z polet 
kami łat przypominało moc
no nadmuchany balon. We
wnątrz cyrku skrzypiały li
ny i kwadrapole. Jedynie 
główne maszty stały nieza
chwianie.

Wiatr przybrał na sile, 
wpadł do garderoby skąd po
pędził na arenę, zakręcił su
chymi trocinami, potem prze 
niósł się wyżej ku orkie
strze. Rozrzucił karty nuto
we i strzelił w górę cyrku po 
przez trapezy, bambuk, dra
binki linowe, aby wydostać 
się wierzchem kopuły.

Znowu cisza. Czasem tylko 
przerywał ją niski dźwięk 
struny kontrabasu, uderzo
nej pasiastym odwłokiem za
błąkanego trzmiela.

Sosnowiec: „Muza” — 12— 
15. 11. Tom Jones (od 16 lat), 
16—18. 11. Mandaryn (od 12

Dziś na pierwszy ogień z kolekdji wieczorowo-koron- 
kowej przedstawiamy czarną suknię z jedwabnej krepy 
(lub innego czarnego jedwabiu) łączoną z czarną koron
ką. Suknia ma modny obecnie duży, owalny dekolt, 
obszyty wokół dwoma, dość szerokimi marszczonymi fal
bankami; rękawy długie, wąskie, z czarnej koronki, ob
szyte również podwójną marszczoną falbanką. Suknia 
jest dopasowana, dołem lekko zwężona. Na model ten 
potrzeba 1,25 m materiału czarnego o szerokości 140 cm 
(2,20 a 80 cm) i 1,50 m czarnej koronki o szerokości 80 
cm. Do tej sukni z uwagi na falbanki przy dekolcie nie 
trzeba już korali ani naszyjnika, wystarczą duże, czar
no-białe klipsy. (Ira)

Po ukończeniu kursu osoby te zatrudnione będą 
w w/w Spółdzielni

wiza, rufa, Kudra, dzyń, Mła 
wa, Raksa, kak. Alkazar, 
gag, rywal, groza, suw. log, 
odeon, Maori, git(ara), car, 
ostry, nahaj, NIK. Narbutt, 
Ain. dolar, wyrwa, miał, mot 
to, ront, rodnia, rzepak, 
drań, talon, koją. wnuk, iz
ba, Apollo, Artek, Aurora.

PIONOWO: Major, szlif, 
azalia, karakal, eskadra, łan 
dara, barwik, miraż, Lenin, 
Adam, uzda, USA, Yma. ło
wiectwo, Walentyna, argu
menty, Szołochow, Kosygin, 
krwotok, Galicja, Gagarin, 
Ili, armatka, batolit, twor- 
nik, Inn, dłoń, Lenino, rzeź
ba. arak, mądra, Arago, oko
ło, trasa.

Ukryte hasło: Przyjaźń z 
ZSRR gwarancją rozkwitu 
naszej ojczyzny.

Pierwszeństwo w przyjęciu na kurs mają osoby z te 
renu miasta Będzina i powiatu.

nl, zaliczyć należy nowy we 
stern, który już nie długo 
ukaże się na naszych ekra
nach, pod tytułem: „Czło
wiek, który zabił Liberty 
Valance’a”. Przede wszyst
kim trzeba powiedzieć, że 
film reżyserował specjalista 
tego rodzaju twórczości, ja
kim jest niewątpliwie John 
Ford. Następnie wymienić 
należy nazwiska dwóch głów 
nych bohaterów: James Ste
wart i John Wayne, a także 
niewidywanego u nas Lee 
Marvin’a w roli Liberty Va
lance’a. Te nazwiska mówią 
same za siebie i gwarantują 
wysoką grę aktorską. Cieką 
wy jest również sam temat, 
który jak już powiedziałem 
zalicza się do typu wester
nowego, ale zawiera w sobie 
wiele nowych pomysłów nie 
tylko realizatorskich, ale 
właśnie problemowych. I dla 
tego film mimo całej sensa- 
oyjności zawiera wiele owag 
dydaktyczno . wychowaw
czych. nad którymi warto się 
zastanowić.

Tera: nareszcie miał czai 
zastanowić się co robi się z 
trocinami, które zostają na 
polu, gdy cyrk odjedzże. Je
śli ich nie sprzątają — to are 
na bez masztów, bez ronda, 
szapita, bez ludzi wygląda 
chyba jak pobojowisko. Znak 
dla nowego cyrku gdzie sta
czać nową bitwę o sławę, bi
twę, która trwa nieraz 40 
lat i kosztuje niejedno ludz
kie iycie.

WOJCIECH GIECA

konfitury. 23. Praca literacka 
będąca rezultatem przepro
wadzonych badań. 24. Rodzaj 
ozdoby fantazyjnej, naśladu
jącej splot gałązek, liści, 
kwiatów. 26. Dzieła nie wyda 
ne. 27. Chustka noszona jako 
szalik. 30. Zbiór map geogra
ficznych. 31. Ulicznik, nic
poń.

Termin nadesłania rozwią
zań do dnia 18. XI. 1965 r. z 
dopiskiem „krzyżówka z her 
bem Będzina”.

do wykonywania pracy w zakresie krawiectwa chałup
niczego dla inwalidów i kobiet powyżej 55 lat. Zgło
szenia na w/w kurs przyjmuje Zarząd Spółdzielni 
Pracy Inwalidów „Jedność” w Będzinie ul. Kołłąta

ja 6 która pokrywa koszty szkolenia.

10,55 Program dla szkół: 
Geografia (kl. V) „W euro
pejskiej części Związku Ra
dzieckiego”. 11,25 „Więźnio
wie nocy” — film fab. prod, 
argentyńskiej doz w. od lat 
16. 12,50—15,55 — Przerwa. 
15,55 Program dla nauczy
cieli: „Wychowanie . przez 
sztukę”. 16,10 34 lekcja języ
ka rosyjskiego. 16.25 Lekcja 
WF dla nauczycieli. 16,45 
„Aktualności” — mag- inf. 
17,00 Wiadomości Dziennika 
TV. 17,05 Program Tygodnia. 
17,25 „Quiz operowy” — dla 
młodych widzów. 18,15 „Tele 
—Echo”. 18,50 Teatr Minia
tur: „Bracia” — Aleksandra 
Baumgardtena. 19,15 „Repor 
taż z pocztówki”. 19,30 „Mo
nitor”. 19,55 „Dobranoc”. 
20,05 „Śpiewki stare ale 
jare” (w programie stare 
piosenki rosyjskie, ukraiń
skie i białoruskie). Scena
riusz — T. Polanowski i 
J. Waczków. Reż. — J. Rze
szowski. 20,55 Wiad- sporto
we. 21,00 „Więźniowie nocy” 
— film fab. prod, argentyń
skiej dozw. od 
Dziennik TV. 
państwo lubią 
filmowy próg.
wy — cz. II.

PIONOWO: 1. Dochód z wi 
dowiska, przeznaczony dla 
artysty. 2. Mały instrument 
muzyczny. 3. Zasłona, ochro 
na. protektorat. 4. Farba wod 
na klejowa. 5. Pieniądze na 
strawę, na wyżywienie się. 
6. Świeżo ukazujące się ogro 
dowizny i owoce. 11. Jedno
myślne wyrażenie zgody na 
coś. 13. Laska bożka Merku
rego. symbol handlu i poko
ju. 18. Skrót instytutu wy
dawniczego. 19. Myślowa za
wartość. sens zdania. 21. Pu 
łapka na muchy, 22. Słój na

Na dole pod orkiestrą — 
garderoba i martwe rekwizy 
ty. Nakrycia stołowe. Szero
kie ostrza chińskich noży, 
osadzone gęsto w obręczy. 
Końska uprząż. Czekoladowe 
sztaby ksylofonu. Milowe bu 
ty, które prowadzą do szczę
ścia karła Lulu, i ryże peru-

ZAKŁAD ENERGETYCZNY, BĘDZIN 
w Będzinie ulica Małobądzka 141

12,45 program dla szkół: 
(kl. I) „Orzeł biały” tr. z 
Łodzi. 13,00—16,30 — Przer-

16,30 „Aktualności”, — 
mag. informacyjny. 16,40 34 
lekcja języka angielskiego. 
17,00 Wiadomości Dziennika 
TV- 17,05 „Miś z okienka” 
— dla dzieci. 17,20 „Pan 
Półka i spółka — dla dzieci. 
17,40 Film z serii „Podwodne 
przvgody”. 18,05 Wszechnica 
TV: „Zamiast laurki” — pr. 
dokumentalny. 18,35 „Szóst
ka plus jeden” — próg, mło
dzieżowy- 19,10 „Wielokro
pek” — tyg. aktualności 
satyrycznych. 19,30 Dziennik 
TV. 19,50 „Dobranoc”. 20,00 
„Rozmaitości kulturalne”. 
20,15 Łódzki Teatr TV: „Bo
hater naszego świata” — 
Johna Millingtons Synge. 
Tłum. — Maria Lewińska i 
Jer-y Zegalski. Reż- — Irma 
Czaykowska. 21,45 „10 mi
nut recenzji”. 21,55 Dzien
nik TV.

wymagać będzie większej 
staranności, chociażby ze 
względu na mniejszy wybór 
jarzyn. Zaleca się odbywa
nie spacerów.

Mniejsza ilość opadów 
sprawiła, że chorzy cierpią
cy na dolegliwości reuma
tyczne czują się znacznie le
piej, natomiast wiele osób 
zgłasza się do lekarza z po
wodu anginy i grypy, doty
czy to zwłaszcza młodzieży 
szkolnej. Wcześnie rano jest 
stosunkowo zimno, a mło
dzież ubiera się za lekko, w 
płaszcze ortalionowe lub po- 
pelinowe, chodzi bez nakry
cia głowy i ciepłych szali
ków. Stąd częste anginy I 
grypy. Zwracam przeto u- 
wagę rodzicom i opiekunom, 
aby zadbali o właściwe u- 
bieranie się swoich pociech.

Pamiętać musimy o tym, 
iż pomieszczenia szkolne czy 
biurowe przeważnie są cen- 
ralnie ogrzewane. Duża róż
nica temperatur sprzyja pow 
stawaniu angin i gryp .Dbaj
my więc o przewietrzanie 
swoich miejsc pracy, ubie
rajmy się stosownie do pa
nujących w danej chwili i 
miejscu warunków. Trud ten 
opłaca się, gdvż pozwoli u- 
niknąć kilkudniowej choro
by i przykrych dolegliwości.

Jeżeli już jesteśmy chorzy 
na anginę czy grypę, należy 
pozostać w łóżku przez kil
ka dni, zlikwidować odwie
dziny, a najlepiej będzie je
żeli chorego odizolujemy, 
przestrzegając przy tym hi
gieny osobistej. W celach za
pobiegawczych powtarzam 
to co niejednokrotnie już pi
sano, aby brać witaminę C 
w tabletkach lub preparat 
zawierający tę witaminę, a 
sprzedawany pod nazwą skór 
bopiryny. Najlepiej jednak 
spożywać witaminy natural
ne. znajdujące się w owo
cach. Korzystajmy więc z te
go, że w sklepach jest sto
sunkowo duża ilość wino
gron.

Profilaktyka dni jesien
nych opłacą się, o czym bę
dziecie mogli przekonać się, 
stosując się do powyższych 
zaleceń.

Oglądaliśmy już różne we
sterny. I takie, w których 
cała treść polegała na szyb
kim użyciu broni, na wielu 
trupach, na kawalkadach mu 
stanSów i bydła pędzących 
przez stepy, na „rozrób- 
kach”, którym towarzyszyły 
whisky and soda, karty oraz 
mniej lub więcej rozebrane 
piękności Dzikiego Zachodu. 
Ale także takie, w których 
powyższe sekwencje stanowi 
ły jedynie podtekst, a głów, 
nym tematem był jakiś okre 
tlony problem społeczny, re 
prezentowany z jednej stro
ny przez pozytywnego hoha 
tera — zazwyczaj szeryfa — 
a z drugiej przez „czarny 
charakter”, przegrywający z 
prawem i sprawiedliwością.

I właśnie do tego drugiego 
rodzaju, chociaż nie w peł-

Czeladż: „Uciecha" — 12— 
14. 11 Szeherezada (od 16 
lat), 15—17. 11. Wyspa Artu
ra (od 16 lat),-18. 11. Tak (od 
16 lat).

Dąbrowa Górnicza: „Baj
ka" — 12—14. 11. Przybycie 
Tytanów (od 12 lat, 15—18. 
11. Tom Jones (od 16 lat).

„Ars” - 12—14. 11. Wojna 
i pokój (od 12 lat), 15—17. 11. 
I seans Kapitan (od 9 lat), 
II seans Człowiek który wąt 
pi (od 16 lat), 18. 11 Tajem
nice Paryża (od 14 lat).

Zawiercie: „Stella” — 12— 
14. 11. Szeherezada (od 16 
lat). 15—18. 11. Romans z nie
znajomym (od 16 lat).

Myszków: 12—14. 11. Judex 
albo zbrodnia ukarana (od 
16 lat), 16—18. 11. Kasiarz 
(od 16 lat).

Grodziec: „Polonia” — 12 
i 14. 11. Orkiestra wojskowa 
(od 14 lat), 16—17. 11. Twa
rzą w twarz (od 16 lat), 
18. 11. Hasło odwaga (od 12

9,00 „Arcydzieła Ermitażu” 
— próg, z Leningradu. 9.30 — 
12,10 — Przerwa. 12,10 „Gos
podarskie rozmowy”. 12,35 
Polska Kronika Filmowa. 
12,45 Wiadomości Dziennika 
TV. 12,55 Kino „Przygoda" 
— „Samotny biały żagiel" — 
film fabularny prod, ra
dzieckiej dla młodzieży. 14,20 
Koncert Łódzkiej Orkiestry 
Polskiego Radia pod 
Henryka Debicha. 15,10 
dziemy na łów”. 
Teatrzyk w koszu — 
dzieci. 16,05 Wszechnica 
„O mechanizacji budowy w 
XVIII wieku" — program z 
cyklu „Piórkiem i weglem". 
16,25 „Pierwszy dzień" — 
film TV produkcji polskiej 
z cyklu „Wojna domowa”. 
16,55 „Ludzie i zdarzenia". 
17.10 „Wielka gra — teletur
niej. 18,00 Program sporto
wy. 18.40 Zofia Mrozow
ska — pr. z cyklu „Spot
kanie z aktorem”. 19,10 TV 
słownik wyrazów obcych. 
19.30 Dziennik TV. 19,50 „Do 
branoc”. 20,00 Przedsiębior
cze niewiasty” — film fabu
larny prod, angielskiej dozw. 
od lat 16. 21.20 Śpiewa Ewa 
Demarczyk. 21.40 „Sporto
wa niedziela”.

POZIOMO: 1. Obszerna 
równina, łąka równa, pa
stwisko. 4. Lokaj w restaura 
cjach. kawiarniach, kelner. 
7. Kończyna. 8. Wierzba. 9. 
Wypukłość nad powieką, po 
rosła włosami. 10. Miasto w 
Rumunii. 12. Iskra. 14. Mie
szkaniec Helsinek. 15. Krupy 
ze zboża. 16. Rodzaj wielory
ba. 17. Dzida, włócznia. 20. 
Gwałtowny deszcz. 23. Płyn
ność w wysławianiu się. dar 
łatwiej i' pięknej, porywają
cej wymowy. 25. Poezja opi
sowo - bohaterska. 28. Czę
ści nóg od bioder do kolan. 
29. Bożek rzymski z dwoma 
głowami. 32. Litera alfabetu 
greckiego. 33, Płaska i cien-

JACHIMEK Marian tgubil TERESA Zimoląg zgubiła 
kupon sprzedaży wydany legitymację uczniowską wy. 
przez Komis nr 26 przy ul.Modrzejewskiej 35 w So- daną przez Technikum Eko- 
snowcu.

Zabawy i bale „barbórkowe” stanowią niejako wstąp 
do bliskiego karnawału. Jeżeli ma się w planie 
uszycie sukni wieczorowej; to czas już rozejrzeć się 

za materiałem i fasonem, bo do Barbórki pozostały tyl
ko 3 tygodnie.

Pisaliśmy już uprzednio, że na pierwszym miejscu 
t modnych materiałów wymienia się koronki, ale prze
cież nie tylko z nich szyć się będzie wieczorowe i balowe 
suknie. Równie modne są mieniące brokaty, wszelkiego 
rodzaju materiały ze sztucznych tworzyw, metalizowane, 
przetykane srebrnymi i złotymi nićmi, powiewne szyfo
ny i grubsze jedwabie. Brokaty mają graficzne wzory 
bądź drobniutkie kwiateczki, mieniące się tęczowymi 
barwami. Z tych b. ozdobnych i strojnych materiałów 
szyje się przeważnie skromne fasony przez co jeszcze 
bardziej podkreśla się efekt materiału.

„Zagłębie” — 12. 11. Miecz 
i waga (od 16 lat), 13—17. 11. 
Małpia kuracja (od 12 lat), 
18. 11. Jak być kochaną (od 
18 lat).

„Momus” — 12—14. 11. 
Trzydzieści lat śmiechu (od 
9 lat). 16—18. 11. Żona dla 
Australijczyka (od 12 lat).

Będzin: „Nowość” — 12. 11. 
Babette idzie na wojnę (od 
12 lat), 13—15. 11. Prawo 
i pięść (od 16 lat), 16—18. 11. 
Siedem narzeczonych dla 
siedmiu braci (od 12 lat).

— Spiesz się Ewa! — wo
łał głos spod płótna. Nad gło 
wą Strzechowskiego śmignę
ła salto zgrabna dziewczyna.

— Ach ty kozo! Najwyższy 
ezas, abyś nabrała trochę po 
wagi — warknął na córkę ni 
by ostro, niby żartobliwie. 
Ale w sercu poczuł zado
wolenie z brawury Ewy i 
nieznacznie się uśmiechnął. 
Strzechowski z dumą spoglą
dał na syna i córkę, szybu
jących wysoko nad ziemią. 
Przestał się martwić, że od 
jutra zacznie się wygłupiać 
jako August w kolorowej pe 
ruce. Publiczność będzie się 
śmiała z niego, a on też bę
dzie śmiał się z publiczności. 
Bo widzowie w cyrku zano
szą się od śmiechu przy kaź 
dym, nr wet przypadkowym 
przewróceniu się błazna.



Dyskusji ciąg dalszy

rzed dwoma tygodniami zamieściliśmy na łamach 1 
naszego tygodnika artykuł, w którym próbowaliśmy > 
analizy przyczyn hamujących rozwój będzińskiego i 
sportu. Już wystąpiliśmy z szeregiem wniosków, któ- 1 

rych realizacja powinna, naszym zdaniem wpłynąć na poprą- ,
wę obecnej, niewesołej sytuacji, w jakiej znalazł sie sport i 
Będzina. Ponieważ jednak uważaliśmy, że owe wnioski nie > 
wyczerpują zagadnienia i nie stanowią doskonałej recepty , 
na uleczenie będzińskiego sportu, zaprosiliśmy do szerokiej i 
dyskusji wszystkich, którym sprawa leży na sercu.

I oto mamy pierwszy odzew na nasz apel. Pan Adam K. 
pisze: „Istotnie poziom życia sportowego w Będzinie jest: 
bardzo słaby. Jest to wynik wieloletnich zaniedbań. Jak 
przełamać obecny kryzys? Tak sie składa, że w Będzinie nie' 
ma kluczowego zakładu przemysłowego, przy którym klubi 
mógłby rozwijać działalność na szerszą skalę. Nie znaczy 
to jednak, że w ogóle nie ma warunków do rozwoju sportu.1 
Istnieje w mieście kilkanaście zakładów mniejszych i o śred-i 
niej wielkości, które wspólnymi silami, byłyby w stanie 
utrzymać nawet wielosekcyjny klub. Trzeba tylko doprowa-1 
dzić do zawarcia jakiegoś porozumienia, a potem koordyno-, 
wać wysiłki. Myślę, że tej roli mogłyby się podjąć władze 
miejscowe. 1

Cenną przysługę mogłyby oddać także związki zawodowe., 
Chodzi mi o to, by zaakceptowały opodatkowanie się załóg 
na rzecz klubu. Swego czasu była. już propozycja odprowa-J 
dzania złotówki przez każdego pracownika na cele sportowe. ( 
Złotówka to niewiele dla jednego człowieka, gdyby jednak 
takich członków wspierających było kilka, a może nawet i 
kilkanaście tysięcy, to klub otrzymałby bardzo poważny za- , 
strzyk w skali miesięcznej. Nie byłby to zresztą nowy system 
wspomagania klubu. Wiadomo przecież, że nawet zamożne,1 
kluby górnicze czerpią dochody między innymi z takiego, 
właśnie źródła.

W Będzinie dałoby się chyba wspomniany wniosek prze-' 
forsować. Zwłaszcza teraz, kiedy istnieje klimat korzystniej-। 
szy dla sportu, czego wyrazem jest między innymi budowa 
nowoczesnego obiektu sportowego, kiedy władze miejskie । 
interesują się coraz żywiej sprawami sportu i kultury fizycz- , 
nej. Sądzę, że byłoby dobrze, aby dobry klimat został jak 
najszybciej wykorzystany". 1

Cóż można powiedzieć o uwagach i sugestiach naszego । 
Czytelnika? Chyba tylko to, że są bardzo rzeczowe i słuszne. 
Warto się nad nimi zastanowić i gdzieś je odnotować. Bo nie 1 
wątpimy, że podobnych uwag będzie znacznie więcej, jako że । 
dyskusja dopiero się rozpoczęła j z pewnością wielu jeszcze 
będzińskich sympatyków sportu weźmie w niej udział. 1

MAŁO, A CIESZY 1
Wiele czasu upłynęło już od zakończenia tegorocznego Wy

ścigu Kolarskiego Szosami Zagłębia. I nie wracalibyśmy do i 
tej imprezy, gdyby nie skłonił nas do tego nasz wieloletni , 
korespondent p. Andrzej Swoboda. W czasie lektury „Nowin 
Gliwickich” natknął się on mianowicie na bardzo pochlebną 1 
opinię o organizatorach wyścigu. Wyraził ją gliwicki kolarz ( 
Marek Słabosz, który na łamach gazety dziękował za dobrą 
organizację wyścigu, za troskliwą opiekę, z jaką spotkali się ¡ 
kolarze, a zwłaszcza za posiłek, wręczony zawodnikom po 
trudach walki na szosie. Kolarz z Gliwic dodał jeszcze, że ’ 
byłoby dobrze, aby organizatorzy wyścigów w innych miej- I 
nowościach poszli w ślady zagłębiowskich kolegów.

Mała pochwała, a cieszy. Miło ją usłyszeć. Jest to już 
jakaś zachęta do pracy w przyszłym roku. 1

Jubileusz 

zasłużonych piłkarzy

■■■■■■■

Wyniki

tabele

spotkań:

rozgrywki jesienne, 
pierwszej rundy zo

Pożegnanie sezonu w Sosnowcu 

bez wielkich fanfar

Czy Warszawa zobaczy lepszy mecz?

ZAGŁĘBIOWSKA KŁ. A
Zespoły kl. A zakończyły w 

niedzielę 
Mistrzem .
stał AKS Niwka. A oto wyniki 
ostatnich

Orzeł — OKS II 2:3, AKS — 
Klimontów 1:0, Stal Będzin — 
Stal Rogoźnik 6:1, Dąbrowa — 
Kotlarz 2:2, Kazimierz — Zagó
rze 0:2, Polonia — Słowian 0:1, 
Grodziec — Kolejarz 3:0, walko
wer.
AKS 
Klimontów 
Kazimierz 
Grodziec 
Słowian 
Polonia 
Rogoźnik 
CKS 
Zagórze 
Dąbrowa 
Stal Będzin 
Kotlarz 
Kolejarz 
Orzeł

il 
14
14 
14
14 
14
14 
14
14 
14
14 
14
14 
14

22
20
20
17
15
15
15
14
14
12
10

9
7
6

KL.
1:2.

„PAPIEROTECHW“

SPÓŁDZIELNIA PRACY
WYROBÓW PAPIERNICZYCH«

I USŁUG INTROLIGATORSKICH
W KATOWICACH ULICA PAWŁA 9

W ramach usług dla ludności, wykonuje;

oprawę książek
oprawę prac dyplomowych
oprawę dokumentacji technicznej itp.
naklejanie wszelkiego rodzaju map

oraz wszelkie inne prace z zakresu introligator
siwa.

naklejanie I oprawa plansz

PUNKTY USŁUGOWE:

197kr

Sosnowiec, ul. Modrzejewska 39 teł. 66-30-94 
Mysłowice, ul. Strumieńskiego 12 tel. 222-366 
Katowice, ul. Gliwicka 158 tel. 382-55 
Siemianowice, ul: Sienkiewicza 1 tel. 282-209 
Pszczyna ul. Dworcowa 11 tel. 37-97

UWAGA!

Przedsiębiorstwo Państwowe 

„Warzywa-Owoce“ w Sosnowcu 

zawiadamia swoich klientów, 
źe w dalszym ciągu można zaopatrywać się w owoce 

1 zestawy warzyw jak

cebulę, marchew, 

pietruszkę, buraki 

selery ftp.

na zaopatrzenie zimowi

kr 300

Pray zakupie towarfiw na kwotę ponad 300 złotych 
udziela się 10 procent rabatu względnie odsyła zaku- 

¡ piony towar kupującemu na koszt przedsiębiorstwa.

44:11
25:9
30:16 
23:19
25:15 
20:21
24:28 
27:24 
20:23
31:24 
23:31
19:39 
11:44
15:33

A
Po-

CZĘSTOCHOWSKA
Włókniarz — MZKS _ . 

goń Blachownia — Jedność 3:1, 
Sparta — Raków II 1:0, Stal Po
ręba — Budowlani Częstocho
wa 3:1, Stradom — Górnik II 
Siemianowice 6:1, Zagłębie DG 
— Znicz 7:0, Łazowianka — Gór
nik Dźbów 0:1.

Mistrzem rundy jesiennej zo
stała Jedność Michałkowice.
Jedność 13 22 35:7
Stradom 13 19 29:13
Sparta 13 19 25:15
Zagłębie DG 13 2? 2P.22.MZKS 13 16 20:18
Pogoń 13 14 23:19
Górnik Dźbów 13 14 18:24
Znicz 13 12 26:27
Raków H 13 10 12:15
Włókniarz 13 10 28:45
Stal Poręba 13 10 28:45
Budowlani 13 9 17:24
Łazowianka 13 5 9:30
Górnik II Siem. 13 4 12:34

ZAGŁĘBIOWSKA KLASA B
Grupa

Zaglębianka II
I.

8 16 40:7
Sarmacja 8 12 15:9
AKS II 8 10 15:9
Zagłębie II DG 8 8 30:24
Wojkowice II 8 8 32:16
Unia 8 6 17:18
Stal Będzin II 8 4 12:27
Przemsza 8 4 16:26
Dąbrowa II 8 . 4 8:29

Grupa
Górnik II Sosn.

n.
7 14 20:5

Unia 11 19:9
Jedność II 8 17:12
Piaski n 7 8 10:7
Słowian II 7 8 12:15
Czarni 7 5 10:15
Kazimierz U 7 1 7:19
Polonia II 7 1 4:23

IIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIII

Zagłębie

- Kleofas

14:8

Juniorzy GKS-u Zagłębie sto
czyli pojedynek o puchar SI. 
OZB ze swoimi rówieśnikami z 
Kleofasa Katowice. Po walkach 
stojących na zadowalającym po
ziomie wygrali młodzi bokserzy 
Zagłębia 14:8.

Punkty dla Zagłębia zdobyli 
bracia Kulowie, Dębowski, Kuł
aki. Musiał, Kleczkowski i Ba
rański. Ten ostatni walkowerem.

oniiiiHniniiiniiHiiiiiiiiiiiiiiHniiiiiiiniiiiiiinnii

Ze sportu 

szkolnego

W spotkaniach piłki ręcznej 
młodziczek o puchar MKKFiT 
w Sosnowcu padły następujące 
wyniki: Liceum Plater — Li
ceum nr 1 6:1, LZS Kilińskiego 
— Zas. Szk. Handlowa 0:11, 
Liceum Pedagogiczne — Techn. 
Ekonomiczne 4:4, Liceum Pla
ter — Lic. Pedagogiczne 4:5, 
Techn. Ekonomiczne — ZSZ Ki
lińskiego 6:6, Zas. Szk. Han
dlowa — Liceum nr 1

TABELA

Zas. Szk. Handlowa 2
Lic. Pedagogiczne 
Lic. Plater 
Techn. Ekonomiczne 
ZSZ Kilińskiego 
Liceum nr 1

2
2
2
2
2

8:0.

4
3 
2
2 
1 
0

19:0
19:8
10:6
10:10
7:16 
1:14

TABELA ROZGRYWEK 
I RUNDY MŁODZIKÓW 

SZKÓŁ ŚREDNICH 
W SOSNOWCU

Kilińskiego 
Ogóln. Plater 
Górnicza

ZSZ 
Lie. 
ZSZ 
Tech. Elektroniczne 
Tech. Energetyczne 
Tech. Kolejowe

5
5
5
5
5
5

10
6
6
4
2
2

79:36 
61:50 
46:45 
48:53 
58:74 
47:73

TABELA ROZGRYWEK 
I RUNDY CHŁOPCÓW 

SZKÓŁ PODSTAWOWYCH 
W SOSNOWCU

Szk. Podstaw, nr 1 7 14 66:28
Szk. Podstaw, nr 7 7 11 61:34
Szk. Podstaw, nr 25 7
Szk. Podstaw. Plater 7
Szk. Podstaw, nr 27 7
Szk. Podstaw, nr 29 7
Szk. Podstaw, nr 28 7
Szk. Podstaw, nr 12 7

9
8
6
6

1

46:36
36:46
42:33
33:39
23:53
19:56

Żałować należy, że los nie 
przeznaczył dla Zagłębia 
lepszego przeciwnika na 

pożegnanie sezonu piłkarskiego 
w Sosnowcu. Kibice, zasugero
wani sprawozdaniami % ostat
nich spotkań Zawiszy, zwła
szcza po druzgocącym zwycię
stwie bydgoszczan nad katowic
kim GKS, zostali srodze zawie
dzeni.

Jedynie raz zanotowaliśmy 
większą owację i to... przed 
rozpoczęciem spotkania, gdy 
zasłużeni jubilaci, Witold Ma
jewski, Włodzimierz Spiewak 
i Józef Gałeczka otrzymywali 
z rąk prezesa klubu, podsekre 
tarza stanu Ministerstwa Gór
nictwa i Energetyki, mgr inż. 
Franciszka Wszołka okolicznoś
ciowe upominki.

Przebieg meczu natomiast nie 
dostarczył powodów do zadowo 
lenia. Betonowa obrona, jaka

zastosował Zawisza, nie mogła 
nikomu zaimponować, a i po
czynania sosnowieckich ligow
ców, zwłaszcza w pierwszej 
części spotkania, były wyjątko
wo niemrawe. Zawiódł przede 
wszystkim Kazimierz Szmidt, 
z którym zwolennicy Zagłębia 
wiązali duże nadzieje. Decyzja 
trenera zastąpienia go po przer
wie Mygą była jak najbardziej 
słuszna.

Nie mogliśmy pojąć, dlaczego 
Kazimierz Szmidt trzymał się 
kurczowo tyłów, bo ostatecznie 
każdy napastnik ma prawo do 
stosowania w pewnych wypaćl» 
kach takiej taktyki gry, jakiej 
wymaga sytuacja na boisku. 
A w niedzielę właśnie aż pro
siło się, by Zagłębie atakowało 
szybko, zdecydowanie i pełną 
piątką. Tym bardziej, że defen 
sorzy mieli swój dobry dzień, 
a Śpiewak przekazywał często

'Eugeniusz Szmidt wygrywa powietrzny pojedynek na polu 
karnym Zawiszy. Fot.: Z. Kempa

prostopadłe piłki, a ż na przed
pole bramkarza gości.

Jeszcze raz okazało się, że 
z Mygi nie należy rezygnować, 
posiada on bowiem wszystkie 
walory dobrego napastnika. 
Mile także rozczarował brat Ka
zimierza, Eugeniusz Szmidt, 
któremu należy się chyba naj
większa nota za odwagę od
dawania z dalszej odległości 
pięknych strzałów, a także za 
szybkie rajdy po obu flankach.

Gałeczka błyszczy o wiele 
jaśniej na flance, niż na pozy
cji łącznika. Toteż nie oklaski
waliśmy w niedzielę ani jednej 
pięknej główki. Trzeba jednak 
pochwalić naszego popularnego 
Józka za wielką pracowitość 
i ambicję, Piecyk, choć często 
próbował szczęścia na prawym 
skrzydle, czuł sie lepiej na le
wej flance. Jarosik zdobył przy 
tomnie pierwszą bramkę, ale 
wciąż nie może się pozbyć ma
niery nadmiernego wózkowa
nia.

W pomocy Pielok zagrał b. 
dobrą partię, a jego dalekie 
silne bomby na bramkę prze
ciwnika były wysokiej marki. 
Jubilat Majewski odczuwa na 
pewno ciężar 200 meczów w I 
lidze i chyba z radością powi
ta po meczu z Legią zimową 
przerwę.

W obronie dobry dzień miał 
szczególnie Spiewak, Strzałkow
ski jak zwykle odpierał sku
tecznie nieliczne wypady prze
ciwnika. Bazan powraca do 
formy i kilka razy wyjaśnił 
niebezpieczne sytuacje w spe
cyficzny dla niego sposób. Szy. 
guła nie miał okazji do popisu.

Goście nie pokazali nic atrak 
cyjnego i tylko Pieszko zagra
żał obronie szybkimi rajdami 
i celnymi dośrodkowaniami. 
Poza nim wymienilibyśmy je
szcze stopera Zgodę za umie
jętne szachowanie Gałeczki.

W niedzielę Zagłębie wyjeż
dża do stolicy, gdzie nastąpi 
ostateczne pożegnanie sezonu 
w meczu z Legią. Wojskowi 
przegrali ostatnio w Katowi
cach z GKS i ostrzą sobie pa
zurki na naszych piłkarzy. 
A trzeba ptzyżnać, że jedenast 
kę Brychcego stać na dobry 
futbol. Toteż Zagłębie, chcąc 
przyjechać z Warszawy z brą
zowym medalem jesieni, musi 
dać z siebie wszystko i zagrać 
o wiele lepiej i skuteczniej 
niż w ostatnim pojedynku 
z Zawiszą. P. P.

Wiceminister mgr inż. Franciszek Wszołek wręcza upominek 
Witoldowi Majewskiemu za rozegranie 200 spotkań w eks
traklasie. Podobne, choć nieco skromniejsze jubileusze ob
chodzili W tym dniu Józef Gałeczka i Włodzimierz Spiewak,

leszcze jeden sukces Górnika Sosnowiec

Opustoszały boiska klubów 
III ligi. Na pożegnanie pił
karzy, udających się na zi
mowy urlop, zjawiła się na 

niedzielnych meczach rekordowa 
liczba publiczności. Większość ze
społów nie zawiodła. Pojedynki 
stały na dobrym poziomie.

Lider tabeli, sosnowiecki Gór
nik odniósł jeszcze jeden sukces, 
wygrywając w Czeladzi z CKS-em, 
ale nie mniejszy sukces odnieśli 
wojkowiczanie zwyciężając na 
trudnym terenie Będzina Zagłę- 
biankę. Tylko jeden punkt, jaki 
dzieli Wojkowice od lidera tabe
li, zapowiada na wiosnę intere
sującą walkę o końcowy prymat.

Przyjemną niespodziankę spra
wił swoim zwolennikom milowic- 
ki Płomień, który awansował na 
6 pozycję w tabeli po wysokim 
zwycięstwie nad rutynowanym 
zespołem 09 Mysłowice.

W dolach tabeli Warta urwała 
1 punkt Piaskom. Warto dodać, 
że mecz odbył się już na nowym 
stadionie w Ośrodku Sportowym 
i warciarze z wielką ambicją ra
towali swój honor przed licznie 
zebraną publicznością. 3 punkty 
przewagi nad ostatnią Skrą i tyl
ko 1 punkt straty do Victorii ka
żę przypuszczać, że i walka o 
utrzymanie się w III lidze do
starczy wiosną wielu emocji.
CKS — GÓRNIK SOSNOWIEC 

0:1 (0:0)
Górnicy kop. „Sosnowiec” udo

wodnili, że ich aspiracje do tytu
łu mistrza są jak najbardziej 
realne. Przewyższali oni czela- 
dzian szybkością, bojowością i 
umiejętnościami w grze zespoło
wej. Akcje stwarzane przez sos
nowieckich napastników były 
bardziej przemyślane i nosiły w 
sobie zawsze zarodek niebezpie
czeństwa.

CKS musiał wytężyć wszystkie 
siły, aby uchronić się przed 
większymi stratami. Udawało mu 
się to dosyć długo. 4 minuty 
przed ostatnim gwizdkiem arbi
tra Kołodziej zmusił jednak do 
kapitulacji Kurasa, przechylając 
zwycięstwo na korzyść lidera ta
beli.
ZAGŁĘBIANKA — WOJKOWICE 

3:4 (1:2)
Wojkowiczanie prowadzili już 

nawet 4:1 ze strzałów Możdże
nia (2). Pietruszki i Feryna, ale 
po zmianie pól Kamiński i Kry
za zmniejszyli rozmiary porażki. 
Warto dodać, że trzecia bramka 
dla gospodarzy. padła po samo
bójczym skierowaniu piłki do 
siatki przez Drewnioka.

Przy stanie 4:3 dla gości Za- 
głębianka zdobyła co prawda 
jeszcze wyrównującą bramkę, ale 
arbiter dopatrzył się spalonego.

W zespole Górnika dobre par
tie rozegrali Możdżeń, Pietruszka 
i Ferdyn. w Zagłębiance cały ze
spół zagrał poniżej - swoich możli
wości.

WARTA — PIASKI 2:2 (0:0)
Mecz odbył się już na murawie 

nowego stadionu. Warta zagrała 
jedno z najlepszych spotkań, bę
dąc równorzędnym przeciwnikiem 
dla gości.Po zmianie pól Wierzbiński 
uzyskał prowadzenie dla gospo
darzy, ale w 6 minut potem No
wak wyrównał. Jeszcze raz War
ta objęła prowadzenie na kilka
naście minut przed końcem, ale

Brewko znów wyrównał, ustala
jąc wynik meczu.

Warta robi wyraźne postępy 1 
jeżeli przez zimę piłkarze będą 
solidnie trenowali, to mogą wio
sną opuścić zagrożoną strefę.

PŁOMIEŃ — 09 MYSŁOWIC! 
4:0 (1:0)

Nikt nie spodziewał się tak wy
sokiego zwycięstwa milowiczan. 
Ale Płomień miał swój dobry 
dzień, grał szybko i składnie. Po 
stracie 2 bramek zdobytych przez 
Piecyka, górnicy z Mysłowic za
łamali się całkowicie, tracąc zu
pełnie chęć do gry. -Wykorzysta
li to niemiłosiernie milowiczanie, 
podwyższając wynik ze strzałów Korweta.

ZAGŁĘBIE II — 
SIEMIANOWICZANKA Z:t (1:1)
Był to dobry pojedynek. Oba 

zespoły zademonstrowały grę po

mysłową i szybką. Świetnie zwła
szcza interweniował utalentowa
ny bramkarz Zagłębia Baryła 
który przy stanie 1:1 obronił w 
pięknym stylu rzut karny.

Bramki zdobyli: dla Zagłębia 
Wąs i Kosałka, dla Siemianowi- czankl — Swierc.

GÓRNIK SIEMIANOWICE — 
— VICTORIA 3:1 (0:1)

Victoria mimo niskiej lokaty w 
tabeli podobała się w Siemiano
wicach. Częstochowianie stawiali 
zażarty opór lepszym technicz
nie i taktycznie górnikom i w 
I części spotkania byli równo, 
rzędnym przeciwnikiem.

Po zmianie pól górnicy uzyska
li jednak zdecydowaną przewagę 
i panowali na boisku do końca 
meczu. Zwycięskie bramki dla 
Siemianowic zdobyli: Koszyk 1 i Świeży.

ZAPRASZAJĄ

do nowo uruchomionej restauracji
»PARKOWA«

(przy basenach w Parku Sieleckim)

Zakład czynny od godz. 10.00 do 23.00
Od godz. 18.00 
ność zakładu: dania z dziczyzny.

SOSNOWIECKIE 
ZAKŁADY GASTRONOMICZNE 

w Sosnowcu

Sosnowieckie Zakłady Odzieżowe 

Przemysłu Terenowego w Sosnowcu 

polecają usługi w zakresie: 

krawiectwa damskiego

Kartki i pamiętnika

ulubieńca Bobrowy <d

Drukujemy dziś pierwszy od 
cinek wspomnień Adama Bana 
sika — popularnego piłkarza 
Dąbrowy Górniczej, wielokrot
nego reprezentanta barw Za
głębia w spotkaniach między- 
okręgowych oraz uczestnika 
międzypaństwowych spotkań 
reprezentacji robotniczych w 
okresie międzywojennym i w 
pierwszych latach po wyzwole
niu. Kariera sportowa Banasi
ka związana jest nierozerwal
nie z największymi sukcesami 
dąbrowskiego piłkarstwa i za
pewne zainteresuje naszych 
czytelników.

Z ŁAWY SZKOLNEJ 
NA... BOISKO

Było to 44 lata temu. Adaś 
miał wtedy 14 lat i uczęszczał 
do seminarium , nauczycielskie
go w Dąbrowie Górniczej. Oj
ciec był 
„Paryż”, 
wadzki”. 
poruszał 
dzinne. 
mama, dla której syn w czap
ce uczniowskiej był wszyst
kim. Adaś wyrastał w jej ma
rzeniach na przyszłego nauczy
ciela.

Ale syn już na pierwszym 
roku seminarium nie tylko do
brze się uczył, ale nadzwyczaj 
szybko i łatwo poznawał taj
niki gry w piłkę nożną. A że 
ani on. ani jego koledzy nie 
mieli pieniędzy na zakup praw 
dziwej skórzanej piłki, cży gu- 
iRówkj, więc napylali pończo

dozorcą na kopalni 
dziś kop. „Gen. Za- 
Ale motorem, który 

wszystkie sprawy ro- 
była przedsiębiorcza

chę odpadkami szmat 
wali. Potem grali aż 
czerpania. Idąc zaś z 
Ksawery do seminarium, kopali 
szmaciankę po drodze ulicami 
aż pod kościół w śródmieściu.

Wówczas, w roku 1921 dzia
łały w Dąbrowie 2 kluby pił
karskie: C-klasowy TS „Dąbro 
wa” w śródmieściu i na Ko- 
szelewie „Naprzód”, założony 
przez straż pożarną. W „Dąb
rowie” grali dwaj zawodnicy 
francuscy. Remo i Rene, któ
rzy po zakończeniu pierwszej 
wojny światowej nie wrócili 
już do swojej ojczyzny. Do 
„Naprzodu” przyszli natomiast 
z będzińskiej „Zagłębianki” 
Kapa, Rusinowski i Kazimierz 
Cichoń. Występował tu również 
świetny prawy obrońca, Musiał.

Adaś zapisał się do „Dąbro
wy” i rozpoczął swą karierę 
w juniorach. Razem z nim sta 
wiali tu pierwsze kroki: Wła
dysław Sowoń — obecny dy
rektor Liceum Ogólnokształcą
cego, Zygmunt Janicki, dziś 
nauczyciel, Marian Suwała, 
który jako pierwszy doczekał 
się awansu do drużyny senio
rów, Działach, Liszaj, Bałazy, 
Stanisław Szpruch i Stanisław 
Sobieraj. (c.d.n.)

i zaszy- 
do wy- 
odległej

i męskiego

I TERMINOWO.

196 kr

WYKONYWANE SĄ' 

FACHOWO

PUNKCIE USŁUGOWYM 

przy ul. Targowej 15

W SWOIM

USŁUGI
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